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SIMONA CAVALLARI 
jako Ester 

w sefialu „Ośmiorniea 4 
(sir 17) 


Krótko 
|_Z KRONIKI | 


ŁÓDŹ. Senat szkoły filmowej 
odniósł się bardzo krytycz- 
nie do pomysłu przeniesie- 
nia uczelni do Warszawy, u- 
znając go za nie do przyję- 
cia. Rektor Henryk Kluba 
zaapelował o zakończenie 
dyskusji w tej sprawie. KRA- 
KÓW. Stowarzyszenie na 
rzecz Kultury Krakowa „Kra- 
kowska Alternatywa” poszu- 
kuje producentów, dystrybu- 
torów, edytorów polskich. i 
zagranicznych chętnych do 
współpracy przy wydawaniu 
książek poświęconych tea- 
trowi I filmowi; Stowarzysze- 
nie oferuje wysyłkową 
sprzedaż książek i kaset wi- 
deo. Tel.: 22-10-33 w. 419. 
GDYNIA. Podczas Festiwalu 
Polskich Filmów  Fabular: 
nych odbędzie się premiera 
„Korczaka” Andrzeja Wajdy, 
po czym film zostanie poka- 
zany w RFN i na przeglądzie 
filmów Europy Wschodniej 
w Tokio. WROCŁAW. W Wy- 
twórnii Filmów Fabularnych 
ruch: Wojciech Nowak koń- 
czy realizację swego debiutu 
„Śmierć dziecioroba”, trwają 
zdjęcia do filmu „Duch” An- 
drzeja _ Orzechowskiego 
(prod. Studio Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku-Biatej) i 
„Kłusowników”, amerykań- 
skiego filmu Henry Kostrub- 
ca; wkrótce rozpocznie się 
realizacja „Giovanniego w 
Warszawie” Sylwestra Chę- 
cińskiego i usługi dla Duń- 
czyków — „Chłopcy od św. 
Piotra" (prod. „Vacek-Film 
Lid.") ŁÓDŹ. | Festiwal Me- 
diów pod hasłem „Człowiek 
w zagrożeniu” odbędzie się 
w dniach 21-28 październi 
ka. 


Królikiewicz i Dembiński 
POLSKI DUBLET 
W TRYDENCIE 


Podobały się nasze filmy 
na 38. Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym „Góry. 
wyprawy, przygoda” w Try- 
dencie. Drugą nagrodę i 5 
mln lirów za najlepszą fabułę 
otrzymał Grzegorz Królikie- 
wicz, reżyser filmu „ldź!” 
(WFO). Srebrną Gencjaną i 3 
min lirów za najlepszy film 
górski jury nagrodziło Miro- 
sława Dembińskiego za 


Lektura 


„Mój mały Everest” 
(PWSFTwT), wcześniej wy- 
różniony Grand Prix na festi- 
walu filmów górskich w Ka- 
towicach. 

Wielką Nagrodę festiwalu 
przyznano Karin Brandauer 
(żonie aktora Klausa Marii 
Brandauera) za pełnometra- 
żowy film fabularny „Sprze- 
dany kraj — płomienna mi- 
tość” (Austria) 


13 podróży 


szkolna 


SZWEDZI 
W 
WARSZAWIE 


We wrześniu rozpoczną 
się zdjęcia do przygodowe- 
go filmu dla młodzieży 
„Szwedzi w Warszawie” we- 
dług książki Walerego Przy- 
borowskiego pod tym tytu- 
tem. Opowiada ona o grupie 
warszawskich _ chłopców, 
którzy w czasie szwedzkiego 
„potopu” szukają tajnego 
przejścia do Zamku Króle- 
wskiego, aby przygotować 
wjazd wojskom Stefana 
Czarnieckiego. Scenarzystą 
i reżyserem jest Włodzimierz 
Gołaszewski, " operatorem 
będzie Henryk Janas, film 
powstanie w Studiu „Profil” 


PRZYBYWA 
KAPITAN 
KLIPER 


Trwają końcowe prace ze- 
społu animatorów nad reali- 
zacją 13-0dcinkowego przy- 
godowego cyklu „Podróże 
kapitana Klipera". Seria po- 
wstaje w Studiu Filmów Ry- 
sunkowych w Bielsku-Białej 
na zlecenie telewizji. 


Z POPRAWCZAKA 
NA PRZEPUSTKĘ 


Artur Żmijewski, młody 
aktor znany już z ról w fil- 
mach „Lawa” Konwickiego i 
„Stan posiadania” Zanus- 
siego, tym razem gra chło- 
paka z zakładu poprawcze- 
go, który otrzymuje kilku- 
dniową przepustkę. Poznaje 
w tym czasie nastolatkę sta- 
wiającą pierwsze kroki na 
przestępczej drodze. Taki 
jest punkt wyjścia filmu Woj- 


ciecha Wójcika „Pusty prze- 
dział" według scenariusza 
Czesława Białczyńskiego. W 
roli dziewczyny — Lucyna Za- 
bawa, ponadto grają Edward 
Lubaszenko, Witold Pyrkosz, 
Jerzy Bończak. Operatorem 
jest Krzysztof  Tusiewicz, 
scenografem Krzysztof Sie- 
tankiewicz, produkcją w i- 
mieniu Studia „Oko” kieruje 
Joanna Kopczyńska. 


WALKA O FILM ARTYSTYCZNY 
W MIĘDZYWOJENNEJ POLSCE 


Jak patrzono u nas przed 
wojną na film z perspektywy 
innych sztuk, a zwłaszcza 
plastyki? Czym była X muza 
dla artystów i eseistów nie 


zajmujących się nią zawodo- 
wo? Co rozumiano pod po- 
ieciem „filmu czystego”, 
„abstrakcyjnego”? Książka 
„Walka 0 film artystyczny w 


międzywojennej Polsce", o- 
pracowana i opatrzona wstę- 
pem przez Marcina Giży- 
ckiego, zawiera min. teksty 
Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza, Tytusa Czyżewskie- 
go, Mieczysława  Szczuki, 
Jalu Kurka, Stefanii Zahor- 
skie, Tadeusza _Peipera, 
Stefana Themersona i Bru- 
nona Winawera. Ukazała się 
nakładem PWN. 264 str. + 
wkładka zdjęciowa, 1000 
egz., 4500 zt. 


Niezależni 
mają szansę 


w 
„PAŁACYKU”, 
W za 
PAŹDZIER- 
NIKU 


Na filmy odważne, nowa- 
torskie, bulwersujące, na le- 
maty polityczne, społeczne, 
obyczajowe, na humor i ero- 
tyzm liczą organizatorzy Vll 
Międzynarodowego _ Festi- 
walu „Film poza kinem! 
kademickie Biuro Kultury i 
Sztuki ZSP. „Alma-Art" we 
Wrocławiu. Impreza odbę- 
dzie się w dniach 25-28 paź- 
dziernika w ACK „Pałacyk” i 
jest planowana jako prze- 
gląd warsztatowy, konironta- 
oja młodej twórczości zawo- 


„dowców i amatorów kina i 
„wideo z calego świata. Do 


konkursy mogą przystąpić 
autorzy działań  plastycz- 
nych, scenicznych i muzycz- 
nych, wykorzystujący w swej 
twórczości medium filmowe, 
jeśli zrealizowali swe filmy 
po roku 1986 na taśmie 8, 16 
i 35 mm oraz w systemie 
VHS Pal/Secam. Zgłoszenia 
i filmy można nadsyłać do 18 
września pod adresem: ACK 
„Pałacyk”, ul. Kościuszki 34, 
50-012 Wrocław, tel. 341-35, 
tx 715122 zsp pl (tamże 
szczegółowe informacje). 


Listy do redakcji 


REBUSY 
I ZAGADKI 


Uwielbiam zagadki filmo- 
graficzne, jednak nie te, jak- 
że liczne w ostatnich latach, 
które są owocem nonszalan- 
cji w ustalaniu tytułów filmo- 
wych. Pojawi stę na przy- 

. kład niedawno film „Winne- 
tou i Old Shatterhand w Doli- 
nie Umartych" prod. jugosto- 
wiańsko-niemiecko-włos- 
skiej, ale ten sam film gościł 
przed 20 laty w naszych ki- 
nach pod tytułem „Winnetou 
w Dolinie Śmierci” (wówczas: 
przetłumaczono tytuł jugo- 
słowiański, teraz — niemiec- 
ki; nie wykluczam, że za ko- 
lejne 20 lat dystrybutor po- 
służy się przekładem tytutu 
włoskiego „Luomo dal lun- 
go fucile”). 

Oglądamy coraz więcej fil- 
mów: zniekształcenia tytu- 
tów wprowadzają zamęt. 
bardzo utrudniają ich identy- 
fikację. Zupełny bałagan w 
tym zakresie panuje na ryn- 
ku wideo. Coraz częściej dla 
kamuflażu wprowadza się 
ten sam film pod różnymi ty- 
tutami. Horror. „Wilkołaki” 
okazuje się „Wyciem”, a tak- 
że „Skowytem”. „Więzienie 
kobiet. III" zamienia się w 

„Klatkę”, „Neptun wzywa 

pomocy” powraca jako „O- 

kręt podwodny w. akcji”. 
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choć tytuł oryginalny brzmi 
„The Grey Lady Down”, 
„Kanibale”" powracają jako 
„Zemsta kanibali”, „Zjedzo- 
ny żywcem” okazuje się 
„Sektą Jonesa”, „Linia” ma 
również tytuł „Dusiciel”, ku- 
piony dla kin „Nocny ja- 
strząb” jest znany wideoma- 
nom jako „Nocny sokół”, a 
pokazany w TV „Wściekły 
byk” jako „Szalejący byk”. 
Niezaprzeczalne zastugi w 
zniekształcaniu tytułów ma 


Dowolności spotykamy 
również w książkach i czaso- 
pismach filmowych. O we- 
sterie Arthura Penna „The 
Left Handed Gun” pisano u- 
żywając tytułów „Leworęki”, 


ręce”, aż tu telewizja zaser- 
wowała nam tytuł „Gwiazda 
szczęścia Billy Kida 

Fascynacja _ gwiazdami 
kina_ amerykańskiego pro- 
centuje w barwnych, klarow- 
nych opowieściach Zbignie- 
wa Pitery („Diabeł jest kobie- 
ią”, „Trzech wspaniałych”). 
Zastrzeżenia budzi nie stro- 


Czy półdziemy do kina na „Różyczkę”? 


również TVP. „Wielkanocną 
paradę” zamieniono ostat- 
nio na „Paradę wielkanoc- 
ną”, radziecki film nowelowy 
wyświetlany przed laty jako 
„Tkliwość” - przeistoczył się 
ostatnio w „Czułość” — niby 
to samo, a jednak inaczej. 


na merytoryczna, lecz słoso- 
wanie dostownych tłuma- 
czeń tytułów oryginalnych, 
co utrudnia identyfikację fil- 
mów znanych w Polsce pod 
innymi tytułami. Byłoby to u- 
zasadnione, gdyby odpo- 
wiednie indeksy lub filmo- 


grafie w książce „Diabeł jest 
kobietą” zawierały tytuły ory- 
Qinalne;: bez nich czytelnik 
jest zdezorientowany. Przy- 
kłady z filmograńi Rity Hay- 
worth: „Nigdy nie goń za bo- 
gaciwem” pokazywano w TV 
jako „Tancerza na mane- 
wrach”, „Alerę w Trynidad" 
jako „Przygodę na Trynida- 
dzie”, „Igranie z ogniem” 

jako „Ogień pod pokładem”. 

Film „Nie ma autostrad w 


ma businessu jak show bu- 
siness” telewizja skróciła do 
„Nie ma jak show”. Mam na- 
dzieję, że red. Pitera będzie 
kontynuował swój cykl o 
gwiazdach filmowych; z 
przyjemnością — służytbym 
pomocą przy identyfikacji fl- 
mów emitowanych w TVP, 
gdyby zaszta taka potrzeba. 


wali pozostawić oryginalne 
tytuły filmów „Rain Man” lub 
„Predator”, a krytycznie oce- 
nić tych, którzy „Terminato- 


nego mordercę*. a „Dirty 
Dancing" w „Wirujący seks”. 


u nas w „Różyczkę”, a „W 
samo południe” przyjmie ty- 
tut „Nieugięty szeryf Kane”? 
ANDRZEJ KEMNITZ 

(Poznań) 


POMAGAMY 


* SOBIE 


Agnieszka Maj (ul. Nowo- 
sądecka 25/49, 30-683 Kra- 
ków)_ poszukuje numerów 
14, 16 17 „Filmu” z br. 

Krzysztof Nowak (ul. igla- 
Sta 26, 27-200 Starachowice) 
odstąpi nr 17 „Filmu'' z 1987 r. 

Anna Ermel (Os. Ogrodo- 
we 10/14, 31-915 Kraków) 
poszukuje nr 13 „Filmu” z 
br. 

Marek Kuro (ul. Puchacza 
9/22, 20-323 Lublin) odstąpi 
„Film” z lat: 1982 (numery 5, 
7-15, 17, 25, 27, 28, 30, 33, 
37-40). 1983 (12, 17, 22, 26, 
28, 29, 35, 37, 38, 41, 43-51), 
1984 (2, 5, 7-9, 11-13, 15-18, 
20-25, 27-29, 33-37, 40-45, 
47-51), 1985 (1, 4, 5, 10-12, 
17, 19-22, 24, 25, 27-34, 37, 
40. 42-46, 48-50), 1986 (1-4, 
6,7, 12, 16-18, 20, 21, 23,28, 
29, 31, 33, 34, 37. 39, 42, 46, 
48, 52), 1987 (19, 21, 27, 28, 
32-34, 39): 1988 (4, 14, 15, 
18, 19, 23-27, 29, 36, 38, 39, 
41, 43, 46-48, 51), 1989 (4, 
12. 14-16, 18-20, 22, 24, 27- 
31, 34, 35, 37, 41, 45, 46, 49- 
51). Prosi o znaczek na od- 
powiedź. 

Michał Łebkowski (ul. Pie- 
trasze 43, 15-131 Białystok) 
poszukuje numerów 13-21 
„Filmu” z br. 

Czesław Mateja (ul. Fr. 
Rybki 22/9, 40-352 Katowi- 
ce) odstąpi numery 4-11, 
14-16, 18-22, 24, 26, 27, 29, 
31-33, 35-38, 40 „Filmu" z 
1989 r. i 18 z br. 


ROURKE (także na o- 
kładce) 

© PASKUDA  ZEŻARLA 
KINO czyli o „Bagdad 
Cafe" na małym I dużym 


by prz: 
MARCZEWSKI 

© Są już trzy. Czy będzie 
czwarty? POWRÓT DO 
PRZYSZŁOŚCI 

© Dziwny, bezczelny tytut, 
spektakie erotyczne 


rozpisane na role: DZIE- 
WIĘĆ I PÓŁ TYGODNIA 
© PRZED FESTIWALEM W 


BE- 
CZCE ŚMIECHU 

© Wroli głównej Genevió- 
ve Bujold, ongiś w fil- 
mach królewska kocha- 
nica, tu — profesor uni- 
wersytetu: ŚLUB PA- 
PIERKOWY 

© Ciąg dalszy afery „Sza- 
tańskich wersetów" to- 
czy się w kinie: ZEMSTA 
ISLAMABADU 


mena"? HEROS Z KO- 
MIKSU o twarzy Warre- 
na Beatty 


Być może, kiedy ten 
numer dotrze do Państwa 
rąk, ustalony będzie już 
nowy właściciel i wydaw- 
ca FILMU. Komisja Likwi- 
dacyjna RSW zapowiada, 
iż przetargi na poszcze- 
gólne pisma lub same ty- 
tuły mają odbyć się do 15 
sierpnia. Termin jednak, 
jak to termin, może ulec 
przesunięciu. 


Przez ostatnie trzy mie- 
siące FILM wydawany 
jest na zamówienie Ko- 
mitetu Kinematografii, in- 
nymi słowy Ministerstwa 
Kultury w tymczasowej u- 
mowie z RSW, obowiązu- 
jącej do dnia przetargu. 
Komitet do przetargu 
przystąpi, bo / wyraża 
chęć stania się wydawcą 
FILMU. Być może jednak 
do przetargu przystąpi 
nie on jeden. 


Wszystko co najważ- 
niejsze dla naszego pis- 
ma rozegra się więc w 
sierpniu, a także wrześniu 
i październiku, kiedy to — 
już z nowym właścicielem 
i wydawcą — rozpocząć 
chcemy zmiany, które 
pozwolą nam nazywać 
się pismem nowoczes- 
nym. 


Na razie trwa stan za- 
wieszenia, stąd może 
niekiedy niekonsekwen- 
cje, przerwane lub zatrzy- 
mane procesy reformo- 
wania pisma, wciąż za- 
niedbane sprawy. Prosi- 
my o cierpliwość. 


Jesteśmy też w Sta- 
dium eksperymentów. 
Szukamy rozwiązań pro- 
gramowych, redakcyj- 
nych, technicznych, które 
najbardziej odpowiadały- 
by Państwu, Naszym 
Czytelnikom. 


Dlatego prosimy o listy 
z komentarzami ćo w 
zmieniającym się FILMIE 
podoba się Państwu, a 
co nie. Czego Państwo 
oczekują. Prosimy o po- 
moc i radę w wypracowa- 
niu nowego kształtu pi- 
sma, FILMU, który chcie- 
liby Państwo czytać. 


Redaktor 


Przylizany bandyta 

o kwadratowej szczęce 

chce położyć łapę na sennym 
angielskim mieście. 

STING NAS KOCHA: str. 11 


k SA. LE 


Gdy Roger proponuje 
meldować, Martin naciska 
gaz do dechy. | 
ZABÓJCZA BRON 2: str. 10 


Kaseta z napisem SV 
otwiera przed widzem 
świat niczym 

z powieści Huxleya. 
MIRAŻ DLA KAŻDEGO: 
str. 6-7 


Kiedy Barbara pragnie zatrzymać dom, 
Oliver mówi: nie! WOJNA RÓŻ: str. 21 


Rozmowa z RAFAŁEM WIECZYŃSKIM, reżyse- 


rem „Naprawdę krótkiego filmu o miłości, zabija- 


niu i jeszcze jednym przykazaniu”. 


© Rozpocząt pan studia na wy- 
dziale reżyserii łódzkiej szkoty filmo- 
wej I zniknął z ekranu. Czy to rozsta- 
nie z aktorstwem? 

— Musiałem na coś się zdecydować. 
Ponieważ chciałbym jednak zostać re- 
żyserem, postanowiłem skupić się na 
nauce. Dlatego na pierwszym i drugim 
roku nie przyjmowałem żadnych propo- 
zycji, chociaż było ich sporo. Potem po- 
jawiały się rzadziej, a ostatnio zapadła 
kompletna cisza. A właśnie teraz chęt- 
nie umieszczę w tym wywiadzie ogło- 
szenie, że Rafał Wieczyński z przyjem- 
nością by coś zagrał. Oczywiście, jeśli 
starczy czasu, gdyż staję się również 
producentem. Założyłem z przyjaciółmi 
firmę „HOCUS FILM", zdobyliśmy pie- 
niądze i w czerwcu zakończyliśmy zdję- 
cia telewizyjnego filmu fabularnego. 


© Pojawił się pan przed kamerą 
Jako dziecko. Kiedy po raz pierwszy 
odczułt pan świadomość kreowania 
postaci | odpowiedzialności za nią? 

- Chyba przy realizacji „..jestem 
przeciw” Trzosa-Rastawieckiego. Ni- 
gdy nie uczyłem się aktorstwa, zawsze 
kierowała mną intuicja. Starałem się 
znależć w sobie miejsce na postać, 
poddać się tekstowi, sytuacji, atmosfe- 
rze — była to po prostu koncentracja. W 
filmie Trzosa-Rastawieckiego już sam 
temat — narkomania — wymagał dużej 
odpowiedzialności moralnej. Bardzo 
chciałem, żeby ta postać wypadła wia- 
rygodnie. Myślę, że zrobiłem wszystko, 
na co wówczas było mnie stać, chociaż 
dużą rolę odgrywały emocje. 


© Zupetnie inne zadanie postawił 
przed panem Has w „Niezwykiej pod- 
róży Baltazara Kobera”. Tu chyba nie 
wystarczała już intuicja. 

— Wojciech Has, dziś mój profesor, 
przykłada wielką wagę do doboru ob- 
sady, lecz potem pozostawia aktora 
właściwie samemu sobie. przynajmniej 
ja tak czułem. Urzekała mnie fascynują- 
ca atmosfera, jaką tworzy reżyser na 
planie, choć nie rozgryzłem tajemnicy, 
jak to robi. Wielu rzeczy w scenariuszu 


Rafał Wieczyński (z prawej) 


nie rozumiałem, wydawały mi się fałszy- 
we i sztuczne. Ale kiedy przychodziłem 
na plan i zajmowałem swoje miejsce w 
scenografii, powoli wszystko stawało 
się jasne. Właśnie wtedy zrozumiałem, 
że „naturalnie” wcale nie musi znaczyć 
mniej, oszczędniej. Można skierować 
Się w przeciwną stronę, czego postać 
Baltazara-jąkały wymagała. 


© Mimo efektownego aktorskiego 
startu, zdecydował się pan stanąć po 
drugiej stronie kamery. Wiaściwie 
dlaczego? 

— To się chyba zaczęło na planie 
1». jestem przeciw”. Interesowało mnie 
znacznie więcej niż postać, którą gra- 
łem. Przypadkowo usłyszałem rozmo- 
wę o sobie, podczas której ktoś stwier- 
dził, że na pewno zostanę zawodowym 
aktorem, na co Trzos-Rastawiecki od- 
powiedział: „Nie, on będzie reżyse- 
rem". Poczułem, że miał rację. Później, 
gdy grałem w „Magnacie” Bajona, już 
uważnie przyglądałem się wszystkiemu 
od drugiej strony i to był początek nau- 
ki. 


© Czy doświadczenia aktorskie 
pomogły panu dostać się na wydział 
reżyserii? 

— Nie miałem wcale specjalnych fo- 
rów, nie obyło się bez kłopotów. Dosta- 
tem się z odwołania: byłem pierwszy, 
ale pod kreską. Czułem atmosterę 
życzliwości ze strony komisji, ale nie to 
było najważniejsze. 


© Czy wśród kolegów czuł się 
pan zawodowo dojrzalszy? 


— Na początku czułem się dość nie- 
pewnie i wielu rzeczy uczyłem się właś- 
nie od kolegów, którzy robili filmy w 
różnych klubach amatorskich. Dla mnie 
jako aktora film był przede wszystkim 
środkiem wyrazu dla pokazywania 
pewnych postaw, przekazywania myśli. 
Natomiast o rytmie, montażu, narracji, 
dramaturgii miałem dość mgliste poję- 
cie. Może dopiero teraz zaczynają pro- 
centować dawne doświadczenia, a 
szczególnie fascynuje mnie praca na 
planie z aktorami. 


© Jak wyobraża pan sobie zawo- 
dowy start w czasach nie najbardziej 
temu sprzyjających? 

— Myślę, że nie jest tak źle. Dorasta- 
tem w poczuciu ciągłych ograniczeń i 
zakazów. Lecz akurat w momencie, kie- 
dy dojrzałem na tyle, by rozpocząć sa- 
modzielną twórczość, te mury runęty i 
nie widzę przed sobą żadnych prze- 
szkód, których pokonanie nie zależy 
ode mnie. Bramy się otworzyły i ruszam 
w przyszłość z ogromną wiarą. 

© Nie za duży tadunek optymiz- 

mu? 
— A dlaczego ciągle musimy się za- 
martwiać? Stanowiliśmy, wraz z kolega- 
mi z mojego roku, bardzo młodą grupę, 
byliśmy młodsi od kolegów z drugiego 
roku o mniej więcej pięć lat. I zauważy- 
tem, że do wielu spraw podchodzimy 
zupełnie inaczej, między innymi do wy- 
darzeń, jakimi żył nasz kraj. Oni wszyst- 
ko traktowali niesłychanie serio. My po- 
trafiliśmy już zachować pewien dystans, 
umiemy się z pewnych spraw również 
śmiać. | chciałbym, żeby to było w 
moich filmach. Przejawem podobnej 
postawy jest choćby Pomarańczowa 
Alternatywa. Zdaję sobie sprawę, że sy- 
tuacja naszego pokolenia nie jest 
najłatwiejsza. Ale nie można załamywać 
rąk i czekać. 


© Czy zdaniem pana imecenat 
Studiów Filmowych może wiele po- 
móc debiutantom? 

— Chociaż ostatnio zdarzyło się kilka 
debiutów, jestem zaniepokojony tym, 
co się dzieje w podobnych strukturach. 
Wydaje się, jakby wszystko stanęło tam 
w martwym punkcie. Jednak można 
spróbować innych dróg — na przykład 
niezależności. 

© _ Pan się na to zdecydował. 

— Głównie dzięki prężnej firmie 
„Scaut”, która finansuje przedsięwzię- 
cie mojej spółki, ale niemałą rolę ode- 
grał także zapał i wiara. Zaraziliśmy nimi 
sponsorów. Zdajemy sobie sprawę z 
ryzyka, ale cieszymy się z możliwości 
jego podjęcia. Spośród młodych 
jesteśmy jednymi z pierwszych lub 
pierwszymi którzy podjęli taką decyz- 


je. 

© Jaki to będzie film? 

— Komedia, której roboczy tytuł 
brzmi „Naprawdę krótki film o miłości, 
zabijaniu i jeszcze jednym przykaza- 
niu”, Jest w tym oczywiście świadome 
nawiązanie do filmów Krzysztofa Kieś- 
lowskiego. Nasz film ma intrygować i 
bawić w profesjonalny sposób, z za- 
chowaniem szacunku i dla tematu, i dla 
widza i bez przeprowadzania dowodu 
jakiejkolwiek tezy. To, co się zdarza de- 
terminowane jest tym, jacy są ludzie, a 
nie — jakie jest przykazanić 

Czy ma pan jakieś zenia do- 
tyczące przysztej pana pracy? 

— Mam dopiero 21 lat, a dawne ma- 
rzenia przywiędły. Najpierw jeszcze kil- 
ku rzeczy bym się nauczył. Źresztą rze- 
czywistość nie pozwala bujać w obło- 
kach, zmusza do konkretnego myśle- 
nia. Chciałbym zrobić tragikomedię o 
polskiej emigracji. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Ktoś stwierdził, że zostanę zawodowym aktorem. 
Trzos powiedział: — Nie, on będzie reżyserem. 


Poczułem, że ma rację. 


UMIEMY SIĘ ŚMIAĆ 


Przed Gdańskimi Lwami 


| W tym roku Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni będzie przebiegać 
według formuły, wzorowanej na modelu amerykańskiej Akademii Filmowej 
przyznającej Oscary. Powołano trzydziestoosobową komisję konkursową, zna- 
leźli się w niej reprezentanci świata kultury, nauki, sportu, znane osobistości z 
życia publicznego i TV. Ich zadaniem jest przyznanie pięciu polskim filmom 
nominacji do Wielkiej Nagrody ZŁOTYCH LWÓW GDAŃSKICH oraz dwunastu 
nominacji do nagród aktorskich za role pierwszo- i drugoplanowe. W komisji są 


ka wyróżnłaby pani spośród akto- 
rów? 


— Zaimponowała mi Dorota Stalińska w 
„Historii niemoralnej” Barbary Sass. 
Duże wrażenie wywarta na mnie także 
rola Adama Kamienia w „Kornblumen- 
blau" Leszka Wosiewicza. 

© W polskim kinie brak liryczno-iro- 
nicznej postawy wobec świata, jaką 
znaleźć można np. w kinie czeskim, a 


nasi dzisiejsi rozmówcy. 


Spotkanie z AGNIESZKĄ OSIECKĄ 


© Jakie są pani wrażenia po obej- 
rzeniu filmów konkursowych? Które z 
nich wybrałaby pani do nominacji? 

— Nie mam jeszcze ustalonej listy. Zo- 
baczyłam kilka interesujących filmów 
zrealizowanych przez młodych reżyse- 
rów, także debiutantów. Bardzo wzru- 
szyła mnie „Jemioła" Wandy Różyckiej- 
Zborowskiej, utwór pełen poetyckich 
niedomówień. Głęboko pokazany kon- 
flikt między matką a córką, w którym 
przejawia się jednocześnie antagonizm 
pokoleniowy i czysto kobiecy. Najbar- 
dziej podobał mi się chyba „Powrót 
Mateusza" Jana Jakuba Kolskiego. Cu- 
downe zdjęcia, spokojnie, subtelnie o- 
powiedziana tragedia samotności. Zas- 
tanawiam się jednak, kto kupi bilety na 
te piękne filmy. 

A „Przestuchanie” | „Korczak”? 


—_ O „Przesłuchaniu”, które jest wspa- 
niałym filmem powiedziano już wszyst- 
ko. W „Korczaku” Wajda wykorzystuje 
swój talent przedstawiania ludzi wiel- 
kiego formatu uwikłanych w historię. W 
filmie nie ma łatwego patosu. Znakomi- 
ta rola Wojciecha Pszoniaka, jego Kor- 
czak jest w swojej wielkości zwyczajny, 
prosty. 

© Wszystkie te filmy należą do kate- 
gorii kina ambitnego. A w nurcie roz- 
rywkowym, który chyba nie jest pani 
obcy, nie znalazła pani niczego inte- 
resującego? 

— Rozczarował mnie film Juliusza Ma- 
chulskiego „Dója vu”. Podobał mi się 
natomiast utwór Krzysztoła Magow- 
skiego „Świnka”, mimo że nie przepa- 
dam za Spielbergiem i jego dziećmi. 
© Kogo oprócz Wojciecha Pszonia- 


która cechuje także pani twórczość. 
— Nieprzypadkowo moim ukochanym 


reżyserem jest Miloś Forman. Uwiel- 
biam jego sposób opowiadania — zmy- 
słowy, nasycony życiem. 

© Pani Agnieszko, jest pani absol- 
wentką wydziału reżyserii łódzkiej 
szkoły filmowej, mówi pani o kinie z 
miłością. Czy naprawdę nie śniła pani 
o robieniu filmów? 

— Nie, ale szkole filmowej, wybitnym 
pedagogom, prof. Jerzemu Bossakowi i 
Andrzejowi Munkowi, którzy uczyli mnie 
montażu, zawdzięczam umiejętność 
niezbędną zarówno dla filmowca jak i 
autora tekstów. Myślę o sztuce selekcji 
i skrótu. Bez tego moje piosenki byłyby 
dwa razy dłuższe. 


Rozmawiał 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


© Znamy pana zastrzeżenie: nie wi- 
dział pan jeszcze wszystkich filmów 
ubiegających się o nominacje. 

- Zgadza się, m.in. „Historii niemoral- 
nej" Barbary Sass, „Ucieczki z kina 
»Wolność«" Marczewskiego. „Seszeli” 
Lindy. 

© A spośród już panu znanych — któ- 
ry wydaje się panu najbardziej wart 
kandydowania do pierwszej piątki 
dwóch ostatnich sezonów? 

— „Przesłuchanie Bugajskiego. Ten 
film stał się legendą polskiego kina. Nie 
można jednak nie zauważyć takich ob- 
razów jak „Lawa” Konwickiego czy 
„300 mil do nieba” Dejczera. Natomiast 
z filmów nowych duże wrażenie wywar- 
to na mnie „Pożegnanie jesieni” Treliń- 
skiego. Czekałem na nie i nie zawio- 
dłem się. Spojrzenie Mariusza na Wit- 
kacego odpowiada mojemu estetycz- 
nemu rozumieniu kina. Zawsze będę 
bronił prawa reżysera do eksperymentu 
i ryzyka, nawet jeżeli nie liczy się on z 
wymaganiami publiczności. 

©. Czy wśród filmów, których pan nie 
widział jest jakiś, którego oczekuje 
pan ze specjalną ciekawością? 

— Dużo się mówi o „Ucieczce z kina 
»Wolność«”. Ale generalnie — chyba 
trudno spodziewać się wśród nowości 
rewelacji, co odzwierciedla stan pol- 
skiej kinematografii. Pieniądze są, ale 
reżyserzy nie potrafią znależć tematów. 
Dopóki istniała „czerwona płachta” cel 
był oczywisty — atakować i obnażać. 
Okazuje się, że walka na wolnym rynku 
jest trudniejsza od walki z cenzurą. Po- 
jawiły się wprawdzie takie tytuły jak 
„Sztuka kochania”, „Piłkarski poker”, 
„Deja vu”, które wyzwoliły się od wsze- 
chobecnej polityki i sięgnęły po dobrą 
komercję. Ale niektórzy nadal grają na 


PO CENZURZE 
— RYNEK 


Spotkanie z ROMANEM GUTKIEM 


Fot. Wojciech Glinka 


przebrzmiałych sentymentach i w efek- 
cie powstaje film słaby, jak „Gorzka mi- 
tość" Petelskiego. 

Obawiam się, że już niedługo na ek- 
ranach polskich kin będzie można 
oglądać tylko filmy Warnera, Columbii, 
20th Century Fox, bo prywatni dystry- 
butorzy nie będą ryzykować projekcji 
przy pustej widowni. 
© Może Złote Lwy Gdańskie będą 
dawały przepustkę do sukcesu na 


rynku... 

— Nowa formuła festiwalu do tego 
zmierza. Bardzo żałuję, że nie przyznaje 
się nagrody w kategorii debiutów. Taka 
promocja przez przyznanić nominacji, 
reklamę w prasie i TV pomogłaby de- 
biutantom w przebiciu się przez lawinę 
rozmaitych Batmanów i Królików Roge- 
rów. 

© Jury nominuje również do nagród 
za najlepsze role. Kto z polskich akto- 


rów może pokazać w Gdańsku Iwi pa- 
zur? 

— Rola Krystyny Jandy w „Przesłucha- 
niu” chyba nie będzie miała konkuren- 
cji. Jeśli chodzi o najlepszą rolę męską 
— wiele spodziewam się po kreacji Ja- 
nusza Gajosa w „Ucieczce z kina »Wol- 
ność«". Chciałbym, żeby: te nagrody 
przyczyniały się, tak jak ma to miejsce 
na Zachodzie, do budowania mitów 
gwiazd. U nas przez długie lata chodzi- 
ło się do kina przede wszystkim na re- 
żyserów. Na pewno magnesem dla pu- 
bliczności są tacy ludzie jak Zapasie- 
wicz, Nowicki, a z młodego pokolenia 
Zamachowski. Baka. Może Biedrzyń- 
Ska, Figura... 


Rozmawiały 
JOANNA MACIEJEWSKA 
EWA REDEL 
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Na planie: „SUPERWIZJA” 


Robert Gliński debiutował „Nie- 
dziełnymi igraszkami” o latach pięć- 
dziesiątych, potem byt współczesny 
„Łabędzi śpiew” teraz przyszła kolej 
na przyszłość: akcja „Superwizji” to- 
czy się w XXI stuleciu, gdzieś w u- 
przemystowionej Europie. 

Superwizja — to kase- 
ta z napisem SV otwierająca przed wi- 
dzem świat niczym z powieści Hux- 


wy. Idealna namiastka rzeczywistoś- 
cl. „Nowy, wspaniały świat”. 
Kiedy rozpoczyna się akcja filmu, 
Jest już na rynku od 12 lat. 
Okazało się, że część populacji, tzw. 
„płusy”, jest czuła na superwizję I 
bardzo szybko od niej się uzależnia, 
pozostali — „minusy' — są na nią nie- 
czuli, co skazuje ich na prochy I heroi- 
nę. 


Maigorzata Piorun 


Matgorzata Piorun I reżyser Robert Gliński 


„Superwizja” będzie jak się zósje 

filmem akcji, ze skomplikowaną 
łą, niespodziankami, pea 1 i 
pościgami. Trafiam na scenę, która 
stanowi punkt zwrotny fabuły. Po- 
mieszczenia starej fabryki Norblina u- 
dają bar dla tych, co nie siedzą przed 
telewizorem. Jest noc; cały film roz- 
grywa się nocą lub późnym wieczo- 
rem, w scenerii „świata bez radości". 
W barze gęsto Od dymu, kilkanaście 
postaci snuje się bez celu lub pocią- 
ga płyn z małych menzurek. Wygląda- 
Ja jak proleci z „1984” Orwella. Ale już 
ktoś zaczyna myśleć o tym, jak za po- 
„zamienić 


mocą 
„minusy” na „plusy”, to znaczy u- 
szczęśliwić superwizją wszystkich... 
MARIUSZ MIODEK 
Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 


Matgorzata Piorun I Jan Nowicki 
Jan Englert 


DLA KAŻDEGO 


| 
ji 
ANI 

Małgorzata Piorun 
Jan Nowicki, Matgorzata Piorun | Marian Opania 


AL PACINO: chciałem 


pozostać sobą, grać to, 


na co miałem ochotę. 


Bałem się ograniczeń, 


które niosą ze sobą 


Woli teatr, ale każda jego 
ekranowa rola jest wydarze- 
niem. Właśnie gra w kolejnym 
„Ojcu chrzestnym” Coppoli, a 
polscy widzowie oglądają go 
w „Człowieku z blizną”. O ak- 
torze pisze Vincent Toledano 
w piśmie „Tólórama”. 


Jest nieufny wobec kina, sławy, 
dziennikarzy przeprowadzających wy- 
wiady. Mówi tak, jak gra na ekranie: nie- 
wiele. W ciągu dwudziestu lat swojej 
kariery wystąpił zaledwie w trzynastu fil- 
mach! Pracuje jednak. Tyle że na swój 
sposób. Od świateł reflektorów holly- 
woodzkich wytwórni woli kameralność 
teatrów ofi-Broadwayu. 

Przez cztery lata — od 1985 do 1989 
roku - nie pojawił się na ekranie. W 
„Rewolucji” mówił z angielskim akcen- 
tem i nosił kostium z epoki. Niestety, 
film poniósł klapę kasową. Al Pacino 
myślał o dokonaniu przeróbek. Bo to 
maniak. Niezwykle wymagający i za- 
wsze z siebie niezadowolony. Uważa 
się go na nudziarza lub za perfekcjoni- 
stę. A perlekcjonizm to luksus, na który 
kino amerykańskie coraz rzadziej może 
sobie pozwolić. | właśnie tutaj należy 
szukać powodów dlaczego filmografia 
Al Pacino jest tak skąpa. 

W pitrwszych scenach „Pieskiego 
popołudnia” wchodzi do banku, który 
zamierza obrabować, w okularach. Po 
obejrzeniu nakręconych ujęć Pacino 
doszedł do wniosku, że wprawdzie jego 
bohater, jednodniowy gangster, rzeczy- 
wiście nosi okulary, ale zapomniał ich w 
domu. Zrobiło się niezłe zamieszanie... 


sława i pieniądze 


Sidney Lumet zgodził się jednak pow- 
tórnie nakręcić całą sekwencję. Al Paci- 
no nie ma już okularów. 


Kult tego aktora dla słynnej Metody 
jest posunięty wręcz do karykatury. Me- 
toda to po prostu Actor's Studio. Al Pa- 
cino wstąpił do niego w roku 1966 za 
namową Lee Strasberga. Miał wówczas 
26 lat. Stał się innym człowiekiem. 


— Zacząłem grać — wspomina — kiedy 
miałem 3 lata. Wszystko działo się w 


naszym domu na Bronxie. Moi dziadko-* 


wie rodem z Sycylii ledwo mówili po 
angielsku. Rodzice byli rozwiedzeni. 
Wychowywałem się na ulicy. Jako 
sześciolatek naśladowałem Ray Millan- 
da ze „Straconego weekendu”, kiedy 
szukał butelki z alkoholem. Jako jede- 
nastolatek rozdawatem autografy. Dzie- 
ciarnia z mojej dzielnicy wołała na mnie 
„Aktor”. Wymyśliłem sobie sceniczny 
pseudonim — Sonny Scott. 


Około szesnastego roku życia za- 
mieszkałem w Greenwich Village. Nale- 
żałem do zespołu Living Theatre. Grali- 
śmy gdzie się dało i pamiętam jak je- 
den z recenzentów napisał: „Zobaczcie 


„Ojciec chrzestny Ill" 


NIEUFNOŚĆ 
WOBEC KINA 


Z Kltty Winn w „Narkomanach” 


to koniecznie, o ile uda się wam znaleźć 
adres”. Występowałem na estradach, w 
teatrzykach dla dzieci. Bytem także ko- 
mikiem. Wymyślatem skecze, bawiłem. 
Trudno w to uwierzyć, bo w moim filmo- 
wym dorobku mam tylko jedną kome- 
dię. Wynika to z tego, że Hollywood 
przylepia aktorom etykietki, a ja nie wy- 
dawałem się tam zbyt śmieszny. 
W'1971 roku Al Pacino tworzy wielką 
kreację w „Narkomanach” Jerry'ego 
Schatzberga. Zwraca na niego uwagę 
Francis Coppola i wbrew sprzeciwom 
producentów powierza mu rolę Mike'a 
Corleone w „Ojcu chrzestnym”. W trzy 
lata później powstał „Ojciec chrzestny 
II". Ciemnowłosy, drobny Pacino staje 
się gwiazdorem. Gra kolejno w „Stra- 
chu na wróble”, gdzie jego partnerem 
jest Gene Hackman, przemienia się w 
gliniarza, staczającego samotną walkę 
w „Serpico”, w tragicznego gangstera 


w „Pieskim popołudniu”. Są to role an- 
tybohaterów. Publiczność i krytyka nie 
szczędzą pochwał, a Pacino wycofuje 
się z kina! 


wyjaśnia: — Kiedy nadszedł nie wia- 
domo dlaczego sukces, powróciłem na 
scenę. Nie dlatego, że jestem idealisią, 
ale dlatego, że chciałem pozostać 
sobą, grać to, na co miałem ochotę. 
Batem się ograniczeń, które niesie ze 
sobą sława i powodzenie. 


Nieczęsto pojawiał się na ekranie. 
Grał w maleńkich teatrzykach, zrezy- 
gnował z rekłamy i wielkiej widowni. U- 
czestniczył w próbach sztuk, które ni- 
gdy nie zostały wystawione. Przygoto- 
wywał się do ról w filmach, które albo w 
ogóle nie miały szans na realizację albo 
szanse bardzo nikłe. Trzeba było sce- 
nariusza Olivera Stone'a, późniejszego 
autora „Plutonu”, aby Brian De Palma 


mógł mu zaproponować rolę Tony'ego 
Montany w „Człowieku z blizną”, trud- 
niącego się handlem kokainą. Al Paci- 
no znów znalazł się w czołówce najbar- 
dziej kasowych aktorów. 


W zeszłym roku na ekrany wszedł 
film „Morze miłości”. Gra w nim glinia- 
rza: detektywa Franka Kellera, który po 
dwudziestu latach pracy ma już prawo 
do emerytury. 


— Jestem w wieku Franka - mówi Pa- 
cino. — W kwietniu tego roku skończy- 
tem 50 lat. Rozumiem więc doskonale 
problemy takich ludzi, jak Frank. Nie ma 
większego znaczenia, że Frank jest gli- 
ną, ponieważ „Morze miłości" to opo- 
wieść o samotności I nieufności. 


Niedawno w Los Angeles zagrał nie- 
wielką rolę w filmie Warrena Beatty 
„Dick Tracy”. Rolę komediową — Big 


Boya, największego karła na Świecie 
Zaraz potem wyjechał do Włoch, gdzie 
spotkał się z Francisem Coppolą. Czym 
będzie „Ojciec chrzestny Ill"? Podobno 
nie dalszym ciągiem poprzednich fil- 
mów, ale jakby ich naturalnym rozwinię- 
ciem i zwieńczeniem 


Awięc Pacino powraca? Nie lubi sto- 
wa „powrót”. Twierdzi, że nie zniknąt 
bez śladu. W ciągu paru lat, dzielących 
„Rewolucję” od „Morza miłości” wystą- 
pił przecież w trzech sztukach, a przede 
wszystkim ze stworzonym przez siebie 
zespołem aktorskim współreżyserował 
i wyprodukował 53-minutowy film „The 
Local Stigmatic”. Sam też w nim zagrał. 
Był to film eksperymentalny, który prze- 
montowywał po każdej kolejnej projek- 
cji, jakby spełniając swoje marzenie o 
periekcji. Nigdy przecież nie jest zado- 
wolony z tego, co zrobił 


W filmie „Rewolucj 


Z Ellen Barkin w „Morzu miłości” 
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Recenzje 


artin morduje dziewczyny, Ben broni Martina 
przed sądem. Zdawałoby się, że Martin powinien 
być wdzięczny, ale nie jest. Przeciwnie: po wyjś- 
ciu z więzienia inscenizuje sytuacje, które mogą 
Bena skompromitować. Ben próbuje odpłacić mu pięknym za 
nadobne. Później, pod koniec opowieści, pojawia się suges- 
tia, że Bena i Martina łączył kiedyś związek homoseksualny. 

Ale to nie wszystko. Akcja filmu toczy się w Bostonie, sto- 
licy amerykańskiej arystokracji ze Wschodniego Wybrzeża. 
Martin także do tej warstwy należy, nazywają go Martin Thiel 
IV. „Piątego nie będzie” - mówi matka-lekarka, która dostrze- 
ga objawy degeneracji. Pra-pradziad zrobił fortunę. Martin 
podziwia przodka nie za jego zapobiegliwość, lecz za to, że 
był moralistą-lundamentalistą. Uzurpował sobie prawo wy- 
mierzania sprawiedliwości ludziom, których uznał za winnych. 
Martin IV próbuje tego samego. Kolejnym uzurpatoreńn staje 
się Ben: odkrywa, że Martin jest winny — i postanawia go uka- 
rać, 

„Prawo odwetu” jest filmem kryminalnym, ale także morali- 
tetem, dramatem psychologicznym, opowieścią obyczajową... 
Właściwie nie ma w tym nic złego. Czymże innym, jeśli nie 
połączeniem „kryminału”, moralitetu i psychodramy, są 
wszystkie filmy Hitchcocka? Prawa gatunku są dla prosłacz- 
ków, mistrz kreuje sobie swoje własne wzory. Trzeba tylko 
umieć. Trzeba znależć wspólny mianownik dla tego, co z 
pozoru sprzeczne. 

Dla reżysera Martina Campbella owym wspólnym mianow- 
nikiem był styl gry aktorskiej Gary Oldmana. Oldman jest Bry- 
tyjczykiem; od połowy lat osiemdziesiątych dał się poznać 
jako znakomity odtwórca „młodych gniewnych”. Grał drama- 
turga Joe Ortona w filmie „Nadstaw uszu” (Prick up Your 
Ears); grał muzyka-narkomana w filmie „Sid i Nancy”. Zawsze 
wściekły, szyderczy, pełen wewnętrznego ognia. Tutaj, w roli 
Bena, jest taki sam: młody człowiek, chyba z nizin społecz- 
nych, który ukończył studia prawnicze, ale pozostał buntowni- 
kiem. Lubi grać w tenisa, alę robi to tak, jak gdyby chciał 
rozwalić halę sportową. Lubi zaskakiwać ludzi. | otóż cały 
tutejszy świat jest właśnie taki: nieobliczalny, okrutny, pełen 
gwałtowności. Świat, w którym nagle zapadają się podłogi, 
nagle wybuchają pożary. 


Trzeba umieć 


łęd jest krańcowo różny od szaleństw Bena. Co podkreśla gra 
aktorska: Kevin Bacon w roli Martina jest spokojny i przenik- 
liwy, jego uśmiech zdradza zimne okrucieństwo... 

Więc w końcu mamy paradoks: dziki Świat, w nim mor- 
derca, który wcale dziki nie jest. Jak z tej sprzeczności wy- 
brnąć? Reżyser Campbell znalazł sposób prosty: w wielkiej 


I: 
Tess Harper 


scenie finałowej Martin zaczyna się zachowywać dokładnie. 
tak jak Ben. Może przediem udawał? JAN 


OLSZEWSKI 


PRAWO ODWETU 
CRIMINAL LAW. Reżyseria: Martin Campbell. Wykonawcy: 
Gary Oldman, Kevin Bacon, Tess Harper, Karen Young, Joe 
Don Baker I inni. USA, 1988. 


olicyjne pary obowiązuje prawo kontrastu: jeśli je- 
| ) den jest narwany, to drugi spokojny. Nie inaczej było 
w „Zabójczej broni” z roku 1987, przeboju, który wy- 
lansował nowego bohatera w skromnej randze sier- 

żanta. 

Ów Martin Riggs, kreowany przez przybyłego z Australii, 
ale już znanego („Mad Max") Mela Gibsona, to mimo różnicy 
temperamentu i poziomu aktorstwa bliski krewny Brudnego 
Harry'ego, zresztą jego przydomek stanowiący tytuł filmu naj- 
lepiej go charakteryzuje. Martin-Zabójcza Broń otrzymał do 
pary czarnoskórego Rogera, ojca dzieciom, znawcę przepi- 
sów, policjanta respektującego swoje niewysokie miejsce w 
hierarchii. Różnica ich temperamentów ujawnia się zaraz na 
początku filmu „Zabójcza broń 2”. Roger proponuje, by o 


namierzonej bandzie zameldować — jak się należy — przełożo- 


KOdEKS + 
Hammurabiego 


Nie tracą czasu 


nym; Martin naciska gaz do dechy i rzuca się w szaleńczy 
pościg ulicami Los Angeles. 

Ciąg dalszy oczywiście znamy, nie po to idziemy na taki 
film, by zaskoczył, lecz przeciwnie, by raz jeszcze cieszyć 
oczy scenami, których w życiu nigdy nie zobaczymy, by ulec 
magii Kina, mitowi nadludzi i pragnieniu natychmiastowej 
sprawiedliwości. 

Prasa amerykańska pisała jak rozwalano willę „na palach”, 
ile było makiet, kto był w środku, ile kamer filmowało tę wielką 
scenę (dziewięć). Opis wszystkich atrakcji, z użyciem helikop- 
tera i zdjęciami podwodnymi włącznie, byłby bardzo nudny, 
ale na ekranie mkną one wirującą karuzelą efektów i wyczy- 
nów. Bo rzecz w realizacji, pomysłach sytuacyjnych, cyrko- 
wych numerach ponad ludzkie możliwości. 

istnieje poziom ograniczający się do tasowania tego, co już 


Mel Gibson I Danny Glover 
-— 


było sto razy, do postaci wytartych i intryg dawno skodyfiko- 
wanych. Istnieje też poziom wyższy, z pewnymi ambicjami, 
zupełnie innym budżetem itd. Obie „Zabójcze bronie” należą 
do tego wyższego nie tylko z uwagi na obsadę, reżysera 
(„Omen”, „Superman”) i resztę ekipy. 

W „Zabójczej broni 2” (również poprzedniej, która podej- 
mowała temat wojny wietnamskiej) znajdujemy akcenty poli- 
tyczne w dawce znacznie przekraczającej normę kryminałów. 
Oto szefem gangu jest... dyploniala HPA, antyrasistowski mo- 
tyw przewija się w całym filmie, główny 7bir, aryjski blondyn, 
ginie z ręki Murzyna, pokazuje się nawet demonstracje prze- 
ciw apartheidowi. 

Inną cechą wyróżniającą jest tragiczna miłość. W zasadzie 
liczni następcy Bogarta albo w ogóle stronią od płci pięknej, 
albo płeć ta łatwo im ulega. W „Zabójczej broni” Martinowi 
zabijają żonę, w numerze drugim — kochankę o niekonwen- 
Cjonalnej urodzie (gra ją Patsy Kensit, aktorka-piosenkarka). 
Szaleństwa sierżanta mają zatem źródło w dramatach osobi- 
stych, myśli on nawet o samobójstwie — jest to odejście od 
schematu zemsty za śmierć przyjaciela. W „Zabójczej broni 3” 
pewno znów się zakocha i znów dziewczyna zginie. 

Wreszcie humor — bywa bardzo różny w tym samym filmie. 
Np. pies chowa się, by nie wadzić intymności bohaterów, co 
jest dowcipem starym, ale niezawodnym; w innym miejscu 
Martin-Zabójcza Broń mówi gangsterowi, co będzie miał na 
temblaku i jest to dowcip nowy, za to w złym guście. Osobny 
pomysł to podłożenie bomby pod sedesem, co nie tyle sta- 
wia, ile sadza staecznego Rogera w sytuacji znów raczej 
koszarowej, ale skutecznie śmiesznej. Akt szlachetnego terro- 
ru kończy się eksplozją bomby i wybuchem śmiechu dziel- 
nych sierżantów, mamy więc element parodii rodem z „Aka- 
demii policyjnej". 

Z komedii jest także ważna postać księgowego-oszusta: 
gra go Joe Pesci i stała się rzecz chyba nie zaplanowana: Pes- 
ci aktorsko wyraźnie góruje nad głównymi bohaterami, oszust 
Getz ma osobowość. Jeśli tu się kogoś zapamięta — to właś- 
nie jego. Ta rola dowodzi, że współczesny kryminał bezpardo- 
nowo miesza gatunki, po prostu ich nie uznaje. 

Ale jest jeszcze coś, co wyróżnia te filmy. Nie od dziś liczni 
poprzednicy Martina Riggsa-Zabójczej Broni rąbią na miejs- 
cu przestępców i nie tracą czasu na żadne tam dochodzenia i 
sądy. My, widzowie, wszyscy jesteśmy za prawami człowieka, 
ale w ciemnej sali chcemy, by oko było za oko, by rękę odrą- 
bywano za uderzenie ojca. 

W paryskim Luwrze stoi kamienna stela pokryta znakami: 
to kodeks Hammurabiego, ma 3700 lat. Uczeni twierdzą, że 
jest bezcennym zabytkiem, widocznie nie chodzą do kina. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 
ZABÓJCZA BROŃ 2 
LETHAL WEAPON 2. Reżyseria: Richard Donner. Wykonaw- 


cy: Mel Gibson, Danny Glover, Joe Pesci I inni. USA, 
1989. 


oże, jak to dobrze, że są jeszcze na świecie 
filmy takie jak „Burzliwy poniedziałek”. Zako- 
chałem się w tym filmie na zabój i mógłbym 
go oglądać w nieskończoność. 

Tak, chciałbym móc patrzeć na świat dokładnie tak, 
jak patrzę oglądając film Mike'a Figgisa. Chciałbym 
umieć dostrzegać tak nagłe piękno, poddawać się 
nastrojom, spotykać ludzi, na których chce się pa- 
trzeć, nawet jeśli są łajdakami. 

Tę mroczną, kryminalną historię o teksańskim 
gangsterze próbującym sterroryzować angielskie 
miasto Newcastle, opowiada Figgis tak jak opowiadać 
można szekspirowskie krwawe dramaty. Tak samo — 
obok krwawego kryminału — jest tu miejsce na poezję, 
na myśl, na piękno. 

Cały film jest bardzo staranną i bardzo osobistą 
kompozycją plastyczną i muzyczną Figgisa. Może tak: 
jest kompozycją jego nastrojów. To niełatwe. Figgis 
zrobił film w bardzo skonwencjonalizowanym gatunku, 
a jednak udało mu się ocalić bardzo osobisty ton, 
wyrazisty własny charakter pisma. To udawało się do- 
tąd tylko największym mistrzom. 

Wątek sensacyjny potoczysty jest jak trzeba, ale 
trzyma za twarz nie bezmyślnie galopującym tempem, 
lecz właśnie nastrojem, gęstniejącym poczuciem za- 
grożenia, narastającym chłodem. Wtrąca nas Figgis w 
coś w rodzaju odrętwienia, zauroczenia, może hipno- 
zy? 

Niby więc zgrabny kryminał, ale przecież znacznie 
więcej, znacznie głębiej. Pod wątkiem mordobijskim 
jest przecież opowieść o niezależności i uzależnieniu. 
*Q mechanizmie wplątania czystych jak łza dziewczyny e 
i chłopca w lepkie interesy lepkich ludzi. urocza Melanie Griffith płacze po kątach 


Ę 


Ch udzi wągsaci Polacy: naprawdę wolni? Przylizany bandyta o kwadratowej szczęce położyć 
Ą . ś 


chce łapę na sennym angielskim mieście, by uczynić 
z niego swą dojną krowę. Prawie wszystko idzie gład- 
ko, pojawia się jednak gość, który nie lubi zbyt natar- 
czywych zalotów. 

Tak się składa, że okoniem staje ekscentryczny 


LJ 
właściciel jazzowego klubu. Może jest w tym jakiś 
ą sens? Choćby taki, że chamstwu i głajchszaltowaniu 
oprzeć się może właśnie osobna, elitarna kultura? 
Jazz? A może film? Taki właśnie jak „Burzliwy ponie- 


działek"? 

Taki, który daje poczucie bezpieczeństwa, że w ma- 
szynce do filmowego mięsa nie da się zmielić już 
zupełnie wszystkiego, nie będą z niej wyłazić wyłącz- 


nie równiutkie kluseczki przystosowane do tak zwane- 
go przeciętnego smaku? Że maszynka zatnie się cza- 
sem i powstanie film o żywej, trzymającej w napięciu 
akcji, ale jednak tak „swój własny” i tak piękny jak 


„Burzliwy poniedziałek"? Tak, musimy w to wierzyć. 
Koniecznie. 
Właściciela klubu jazzowego gra u Figgisa mrocz- 
ŚR ZAD WZA Giy ny: tajemniczy i fascynujący Sting, który coraz częściej 
aktoruje nie gorzej niż śpiewa. Gra jeszcze jednego 
zmęczonego bohatera, który zawiódł się już na 
wszystkim i szuka, wciąż szuka. 

Jego pan Finney jest nie tylko dziwakiem, ale dzi- 
wakiem zupełnie niebywałym, bo takim, który wynalazł 
coś tak niesamowitego jak zespół jazzowy z niejakie 
go Krakowa (Polska). Chudzi, wąsaci Polacy mówią 
niewiele, śpiewają, piją wódkę i grają polski free jazz 
na granicy kakofonii. Najważniejsze jednak, że są nie- 
zależni, dziwaczni, niepodlegli wzorcom i szablonom. 
Finney-Sting kocha Polaków i ich wariacki jazz. Czyż- 
by to oni, chudzi, wąsaci Polacy byli naprawdę wol- 
ni? 

Bohaterka opowieści, urocza Melanie Griffith też 
jest nasza, tutejsza, a w dodatku nas się wyrzekła i 
teraz po kątach płacze. Niech nie płacze. 

Misterny splot kryminalnych komplikacji prowadzi, 
jak na;szekspirowską tradycję przystało, do katastro- 
fy. Wszyscy, nawet paskudny rzezimieszek, jakoś tam 
lądują na cztery łapy. Jednym tylko się nie udaje: chu- 
demu, wąsatemu Polakowi i jego ciepłej polskiej 
dziewczynie. Polska znów wpada na minę, gdy pozo- 
stali spokojnie skręcą w inną stronę? Biedni Polacy? 
Ano biedni, tylko może dość by już tej malowniczej 
biedy i krzepiącego współczujących współczucia. 

Nie wiem. Chyba pójdę jeszcze raz. „Burzliwy po- 
niedziałek”, świetny film. 

MACIEJ 


PAWLICKI 


BURZLIWY PONIEDZIAŁEK 
STORMY MONDAY. Reżyseria: Mike Figgis. Wykonawcy: 
Melanie Griffith, Tommy Lee Jones, Sting, Sean Bean, An- 
drzej Borkowski, Dorota Zienska I inni. Wielka Brytania, 
1987. 
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Najwybitniejszy współczesny aktor fran- 
cuski? Tak sądzi wielu. Niedawno w Can- 
nes otrzymał nagrodę za rolę Cyrana de 
Bergerac, teraz jest w Stanach Zjednoczo- 
nych, gra u Petera Weira. Jean-Franęois 
Josselin z „Le Nouvel Observateu! 
tkat się z nim w Nowym Jorku. 


Fot. Epoca 


Skrzyżowanie 10 Avenue z 54 Street, filmo- 
we studio. Kurz i bałagan. Wszyscy popijają 
kawę. Ktoś krzyczy „Kamera!”. Zapalają się 
światła dziesięciu reflektorów. I nagle pojawia 
się on. Wcale nie przypomina Cyrana. 
Schudł, odmłodniał. Górard Depardieu za: 
czyna międzynarodową karierę. Gra w najno 
wszym filmie Petera Weira („Piknik pod wi. 
szącą skałą”, „Rok niebezpiecznego życia 
Świadek”, „Stowarzyszenie umarłych poe. 
tów”). Tytuł: „Green Card" — czyli „Zielona 
karta" — dokument uprawniający cudzoziem 
ców do podjęcia pracy w Ameryce. 

© „Cyrano” sprawił, że obwotano pana 
największym francuskim aktorem. Co to dla 
pana znaczy? 


Kinorama 


— Zupełnie nie wiem, co to znaczy być 
wielkim aktorem. Wiem natomiast na czym 
polega wielka postać. Najistotniejsze jest 
chyba spotkanie aktora z taką postacią. A 
spotkanie z Cyranem to zaszczyt. Zawdzię. 
czam to ludziom myślącym i pomystowym. 
To takie rzadkie. Gram już 20 lat 

© Kiedyś powiedziat pan, że jest tylko 
narzędziem. A gdyby usłyszał pan, że jest 
przede wszystkim twórcą? 

— Nie wiem na czym miałaby polegać róż- 
nica między narzędzięm a tworzeniem. Po. 
wiedzmy więc, że tworzenie to pasja, namięt- 
ność, zaś narzędzie to doświadczenie. Na 
szczęście jestem obdarzony temperamen- 
tem pasjonata, ale wiem także, że nie należy 
dać się ponosić pasjom. Jeden z moich po- 
przednich filmów „Dziwne miejsce na spo: 
tkanie" z Cathenne Deneuve, to w moim 
przekonaniu przykład pasji kontrolowanej. 
Chciałem zrobić ten film tylko jako produ- 
cent, ale reżyser Frangois Dupeyron, pragnął, 
abym w nim zagrał. Po obliczeniu kosztów 
produkcji powiedzieliśmy sobie: film zyska 
200 tysięcy widzów, nic na nim nie zarobimy. 
Trudno, ale jednak go zrobimy. To właśnie 
nazywam pasją kontrolowaną. | niewątpliwie 
formą twórczości. Trzeba iść aż do końca 

© Dzisiaj jest pan na szczycie. Jak pan 
z tego miejsca widzi innych? 

— Kiedy jest się na szczycie, to należy z 
niego zejść. Co się zaś tyczy największych 
to podziwiam Bertranda Bliera za jego styl, za 
jego charakter. A także Pialata — za jego błą- 
dzenie, za jego trudności. I jeszcze Francisa 
Webera. To są artyści, więc najwybitniejsi 
Ale sukces wcale nie jest najważniejszy. Bar. 
dziej liczy się postawa, oddech, świeżość. Są 
również i tacy aktorzy. Ale czasami uważam 
ich za wielkich zmarzluchów. Może dlatego. 
że wdrapali się zby! wysoko i zamarzają na 
tych wyżynach. Co do mnie, to zabawne, ale 
nigdy nie jest mi zimno. 

© A co z młodym kinem? 

— Jest jeszcze ten mały Luc Besson. Jego 
wizualne pisarstwo jest piękne. 

© Bo pisarstwo jest najważniejsze? 

— Dla mnie tak. Zresztą zawsze wściekam 
się i krzyczę, że w szkole nie uczą marzyć. A 
więc i pisać. Liczą się tylko umiejętności 
techniczne. Traci się zaś to, co najważniej 
sze: marzenie, sen. Bo pisarstwo to tak na- 
prawdę marzenie, ktor« wprawia w ruch, po- 
woduje bicie serca filmu 

© w księgarniach ukazały się pańskie 
listy do rodziców, do przyjaciół. Czy to po- 
czątek kariery pisarza? 

Pisanie dla mnie jest innym spojrze. 
niem. Czuję to, kiedy wcielam się w inną po- 
stać, kiedy zaczynam o niej myśleć. Tekst roli 
często wydaje mi się tekstem, który mógłbym. 
napisać. Listy to coś innego. To, co myślałem 
0 ludziach, ale czego bym im nie powiedział. 
Nie jestem jednak pisarzem. 


Podsumowanie dorobku  wschodnioniemie- 
ckiej DEFY, które odbyło się tuż przed zjednocze- 
niem Niemiec — szósty i ostatni festiwal filmów 
NRD — potwierdziło tylko, że była to kinematogra- 
lia lokalna, bez znaczenia w świecie. Kino RFN 
też miało ostatnio okres zastoju, ale mogło się 
przynajmniej pochwalić. dorobkiem lat siedem- 
dziesiątych. Co będzie teraz? 

Richard Corliss z nowojorskiego „Time'u' 
przypomina początek lat dwudziestych w Repu- 
blice Weimarskiej, kiedy nieme kino niemieckie 
przeżywało złote lata. Arcydzieła ekspresjonizmu 
— „Gabinet doktora Caligari", „Portier z Hotelu 
Atlantic", „Metropolis” — wywarty trwały wpływ na 
sztukę filmową. Ale wkrótce najwybitniejsi reży. 
serzy tamtego okresu F.W. Murnau, Ernst Lu- 
bitsch, Fritz Lang, wyemigrowali do Hollywood 
przyczyniając się z kolei do rozkwitu kina amery- 
kańskiego. Nowe Kino Niemieckie wybuchło w 
pięćdziesiął lat później, kiedy tacy twórcy jak Rai 
ner Werner Fassbinder, Werner Herzog, Volkei 
Schlóndort, Wim Wenders wypełniali kina stu. 
dyjne zgryźliwymi i nonszalanckimi filmami o alie 
nacji. Niezbyt interesowała ich przeszłość i winy 
ojców, bardziej badanie współczesnego społe. 
czeństwa pod kamerą-mikroskopem. ich filmy 
znowu wywarły znaczny wpływ, stały się przykła 
dem żywotności sztuki o silnym kolorycie naro 
dowym. Ale podobnie jak ich poprzednicy wei 
marscy, nowi reżyserzy także ulegli syreniemi 
wezwaniu Hollywoodu, choć w nieco innym sen 


Przeszłość I teraźniejszość: Rainer Werner Fa 


sie. Hollywood stał się symbolem międzynarodo- 
wego sukcesu, nie tyle miejscem, co stanem u- 
mystu. 

Charakterystyczna dla tej postawy jest kariera 
Woliganga Petersena. W 1982 roku rozgłos przy- 
niósł mu wojenny dramat „Das Boot" (Okręt) roz- 
grywający się w łodzi podwodnej. Następny film, 
„Nie kończącą się opowieść”, zrealizował już w 
języku angielskim, chociaż w studiu bawarskim. 
Podobnie widowisko SF „Mój własny wróg”. Inni 
twórcy, jak Percy Adlon czy Wim Wenders, kręcą 
swoje filmy poza Niemcami, czołowy twórca lat 
siedemdziesiątych Fassbinder już nie żyje. He- 
rzog milczał przez sześć lat. W dorobku Wender- 
sa jest osobliwy i nostalgiczny obraz „Skrzydła 
nad Berlinem”, ale pięć innych filmów z tat osiem- 
dziesiątych zrobił jeżdżąc z Ameryki do Portugalii, 
z Francji do Japonii. Teraz pracuje nad superpro- 
dukcją francusko-niemiecko-australijską „Aż do 
końca świata” (Until the End of the World), w któ- 
rej rolę główną gra Amerykanin William Hurt, a 
zdjęcia odbywają się w Wenecji, Paryżu, Lizbonie, 
San Francisco, Sydney — a także w Berlinie. Sce- 
nariusz był gotów przed paru laty i przewidywał 
zburzenie berlińskiego muru na rok... 1999. W 
kategoriach SF. 

Któż więc pozostał na miejscu, w Niemczech? 
Najwięcej nadziei wiąże się z Michaelem Verhoe- 
venem (50 lat), synem reżysera pracującego w 
latach Trzeciej Rzeszy. Zdobył Srebrnego Niedź. 
wiedzia na tegorocznym Berlinale za komedię 
„Nieznośna dziewczyna” (Das schreckliche Mad. 
chen) odnoszącą się z nieco dwuznaczną sym- 
patią do lat trzydziestych. Teraz Verhoeven i sieci 
miu innych reżyserów z obu części Niemiec szy- 
kuje film o zjednoczeniu. Trudno jednak spodzie. 
wać się arcydzieła: wydarzenia o historycznym 
znaczeniu nie zawsze sprzyjają sztuce. Poczeka: 
my, zobaczymy. 


binder i Woligang Pet 


Niechaj nie myli francuski tytut „Je wous 
aime”: scenariusz napisał rosyjski reżyser 
Gleb Panfiłow, film sfinansują dwie firmy bry- 
tyjskie a strona radziecka zapewni tylko ustu- 
gi. bowiem nie będzie to koprodukcja. Te. 

mat? Ostatnie lata carskiej rodziny Romano- 
wych odtworzone z mojej fantazji i z auten 

tycznych dokumentów, jak twierdzi Paniiłow. 
1 dodaje. — Tragedia carskiej rodziny stała się 
tragedią Rosji. Oni pierwsi zginęli w ogniu 
rewolucji, a potem rozłat się ocean krwi to- 
czonej przez stalinowski terror. Uważam, że 
moim obowiązkiem i misją jest ukazać to, co 
się stało, aby rozwiać swego rodzaju kulturo- 

wą niepewność. Ten film powinien być prze- 
Strogą dla Rosjan, którzy wyemigrowali i dla 
tych, którzy nadal żyją w tym kraju. 


* 


Tom Berenger, Greta Scacchi i Bob Hoskins 
to obsada filmu niemieckiego reżysera Woll- 
ganga Petersena, który debiutuje w Holly. 
wood. „Shattered" jest to opowieść o czło- 
wieku, który stracił pamięć. Żona i detektyw 
dokładają wszelkich starań, aby wyciągnąć 
go ze stanu amniezji. 


Jesień roku 1989. Meksyk. Studio Churu- 
busco. Księżycowa scenografia, nie, chyba 
marsjańska, bo zbyt czerwona. I przeźroczys- 
te ekrany; technicy i komputery sprawią, że te 
neutralne, tła przemienią się w fascynujące 
dekoracje. A na razie, po czerwonym piasku. 
jedzie wehikuł prowadzony przez robota. W 
nim on, Arnold Schwarzenegger 

Wszystko zaczęło się wcześniej, przed kil- 
kunastu laty, Ci, którzy wymyślili „Obcego — 8 
pasażera Nostromo”, więc Ronald Shusett i 
Dan O'Bannon napisali scenanusz pod tytu: 
łem „Total Recall”. Różni producenci mieli 
nań ochotę. ale z różnych, przede wszystkim 
konkurencyjnych powodów nie dochodziło 
do realizacji. W roku 1984 scenariusz miał 
zrealizować David Cronenberg, a w roli głów. 
nej wystąpić — Richard Dreyluss. Potem przy 
mierzali się inni: Bruce Beresford, Fred Sche- 
pisi, Russell Mulcahy (wszyscy Austalijczy. 
cy) i Lewis Teague. Pońieważ miała to być 
superprodukcja, producenci i dystrybutorzy 
wciąż się wahali. Chodziło przecież 0 wyjś- 


Arnold Schwarzenegger na planie „Total Recall" 


ciowy budżet rzędu sześćdziesięciu milio. 
nów dolarów. 

Aż pojawit się Arnold Schwarzenegger. 
Jego osoba była dla producentów i dystrybu- 
torów gwarancją sukcesu. Przedsięwzięcia 
podjął się Dino De Laurentis, który tubi ryzy- 
ko i wielkie produkcje. Jeśli wszystko pójdzie 
dobrze, Schwarzenegger wyjdzie na swoje 
otrzyma honorarium w wysokości 8-10 milio- 
nów dolarów i procent z zysków. Może to być 
jego życiowy sukces ekonomiczny. 

Arnold Schwarzenegger stat się duszą 
przyszłego filmu, a zważywszy na swój udział, 
ma dużo do powiedzenia. To on doprowadził 
do tego, że reżyserię powierzono Holendrowi 
Paulowi Verhoevenowi, realizatorowi „Super 
gliny”, Verhoeven ma ten typ inteligencji, ja. 
kiego wymaga nasz film — powiedział Dino 
De Laureniiis i inni zgodzi się. 

Paul Verhoeven opuścił Europę, ponieważ 
wszystkie moje scenariusze były odrzuco- 
ne; uważano, że są zbył seksualne, rasisto 
wskie, dekadenckie i antyintelektualne. A w 
USA sprawa realizacji filmu to nie sprawa 
wolności czy czegoś lam jeszcze, tylko pie. 
niędzy. O Arnoldzie Schwarzeneggerze, wy. 
konawcy głównej roli i swoim dobroczyńcy 
jest jak najlepszego zdania: Pracuje się z 
nim wspaniale, ponieważ nie ma swojego 
ego. Można mu wszystko powiedzieć. Jeśli 
to, co mu się proponuje jest logiczne — zga: 
dza się. 

A w „Total Recali" Schwarzenegger gra 
postać dość skomplikowaną. Rok 2075, po Ill 
wojnie światowej. Ziemia. jest spustoszona, 
ludzie kolonizują Marsa. Robotnik budowlany. 
Doug Quaid żyje zdawałoby się szczęśliwie 
ze-swoją żoną. Trapią go tylko dziwne sny. 


Fot. Premiere 


Udaje się więc do wyspecjalizowane agencji 
podróżniczej Recall Incorporated, której dzia- 
łalność polega na tym, że klientom przepro- 
wadza się operację mózgu, dzięki której za- 
programowane sny i marzenia stają się częś- 
cią pamięci, jakby były realnością. Quaid 
poddaje się tej operacji, ale coś się nie uda 
je. Wszystko toczy się inaczej i ktoś nim za 
czyna sterować. Żeby to wyjaśnić, trzeba 
udać się na Marsa. 

Zdjęcia są już dawno skończone. Trwa na- 
dal najtrudniejszy etap pracy — laboratoryjne 
opracowanie efektów specjalnych, montaż 
obrazu i dźwięku. Premiera wkrótce. 


Z. reżyserem Paulem Verhoevenem 


Fol. Premiere 


Przez telewizję do kina? Droga kariery typo- 
wa, ale we Włoszech dodać trzeba jeszcze 
jeden etap: na powrót telewizja. Dobrym 
przykładem jest Eleonora Brigliador, piękna 
córka jednego z dyrektorów Fiata. Wyksział- 
cona muzycznie, pojawiła się w kilku progra- 
mach RAL i zdobyła rozgłos jako prezenterka 
Kanału 5. U boku Michele Placido zagrała w 
spektaklu „Róża bez kolców”, ale znacznie 
ważniejszy okazał się popularny program 
„Fantastico”. Gwiazdę Berlusconiego na ak- 
torkę pasował sam Giorgio Strehler, powie- 
rzając główną rolę w reżyserowanym przóz 
siebie spektaklu „Wielkiej magii”. | jeszcze 
film amerykański u boku Treata Williamsa, 
komedia muzyczna „Boogie, Boogie”. Po 
czym znowu mały ekran: — Chyba jednak 
pewniejszy od dużego! 


Fot. Epoca 
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Fabularne 


FILMOWIEC 
Sobota, 11.30 i 21.45, Il 


BERTA 
Sobota, 12.05, I 


NIEDZIELA 
BARABASZA 
Wtorek, 19.00 Il 


KAŻDY OBRAZ TO CAŁA HISTO- 
(p. obok) 


(p. obok) 


RIA 

Wiorek, 21.45, II 

DOBRY AMEUR 

Środa, 22.VIII, godz. 9.40, | 
ZADRA 

POD PAZNOKCIEM 
Czwartek, 15.30, II 


KRÓLOWA TAŃCA 
Piątek, 20.05, I 


(p. obok) 


(p. str. 15) 


Nowe zakupy 


Klucz 
do Rebeki 


Północna Afryka, rok 1942. Romrel zbliża 
się do Kairu, gdzie działa doskonale zakons- 
pirowany szpieg, prawdziwy as_ atulowy 
Niemców w nadchodzącej kampanii. Alex 
Wolf, półkrwi Beduin, po matce Niemce o- 
dziedziczył miłość do Wielkiej Rzeszy. Jest 
sprawny, okrutny, skuteczny. Brytyjczycy 
przypadkiem dowiadują się o nim, ale roz- 
miary zagrożenia rozumie w pełni jedynie 
major Wiliam Vandam i tropi go ze szczegól- 
ną pasją. Czytelnicy wydanego u nas nie- 
dawno „Klucza do Rebeki" Kena Folletta po- 
znali już wszystkie szczegóły tego pojedyn- 
ku; będą teraz oceniać wierność adaptacji w 
zapowiadanym przez telewizję 4-godzinnym 
serialu Davida Hemmingsa, znanego aktora, 
łym razem zajmującego miejsce po drugiej 
stronie kamery. Rolę Woltfa gra David Soul, 
Vandama — CIiłł Robertson; kobiety wspiera- 
jące obu przeciwników — Lina Raymond (tan- 
cerka Sonja El Aram) i Season Hubley (Elene 
Fontana). 


Lina Raymond 


W związku z zapowiedzianym skierowaniem 
przez posła Jana Rokitę sprawy do sądu 
przeciwko Antoniemu Macierewiczowi, auto- 
rowi krytycznego komentarza, i Radiokomite- 
towi, z przyjemnością intormujemy, że Prezy- 
dent RP powołał 5 sierpnia Telewizyjny Sąd 
Doraźny. Będzie on obradować na sesjach 
niejawnych i w razie otrzymania skargi posła, 
senatora, lub (nie daj Boże!) członka gabine- 
tu — zastosuje przeciwko osobom krytykują- 
cym (i Radiokomitetowi) jedną z następują- 
cych kar: (1) nakaz występowania przed ka- 
merą tyłem, (2) nakaz występowania przed 
kamerą tyłem i nierno, (3) obcięcie języka, (4) 
utrzymanie honorariów na dotychczasowej 
wysokości. Rozpatrując skargę Jana Rokity, 
Telewizyjny Sąd Dorażny postanowił ukarać 
Radiokomitet obcięciem języka. Wobec An- 
toniego Macierewicza kary nie orzeczono, 
gdyż żadna nie wydała się dostatecznie bo- 
lesna. 

PIOTR RADZISZEWSKI 
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Filmowiec 


(SOBOTA, 21.45, Il) 


Jest to zwiastun serialu „Powolne 
ściemnienie” wytwórni Universal i jedna 
z bardziej znanych prac Lejtesa w Hol- 
lywood, co nie znaczy, że wykracza po- 
nad poziom „B”. Józef Lejtes był naj- 
lepszym reżyserem polskiego kina 
przedwojennego i wraz z Michałem Wa- 
szyńskim dotarł po wojnie do Holly 
wood; uratowany z Sowietów przez ar- 
mię Andersa został kronikarzem filmo- 
wym Ii Korpusu, przeszedł Bliski 
Wschód i Włochy. Zdobyte tą drogą 
doświadczenie okazało się jednak nie 
wystarczające na powtórzenie choćby 
kariery Bolesławskiego. | Lejtes, i Wa- 
szyński pozostali w głębokim cieniu 
produkcji „B”, później wchodzili w 
skład ekip reżyserskich przy serialach. 
„Filmowiec” dobrze pokazuje czemu 
tak się stało. Film cierpi na zupełny brak 
stylu, jest monotonny i chwilami naiwny 
w wyborze ciągle takich samych roz- 
wiązań inscenizacyjnych. Dobrzy akto- 
rzy najwyraźniej nie słuchają reżysera, 
zwłaszcza Rod Steiger zgrywa się i nie- 
potrzebnie demonizuje postać starzeją- 
cego się Kirsha, zamiast tyrana grając... 
chama. Płynie wodospad dialogów, a 
akcja nie wykracza poza kilka szybko 
opatrujących się dekoracji. Ciekawos- 
tka dla kinomanów. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Każdy obraz 
to cała 
historia 


(WTOREK, 21.45, II) 


Ten brytyjski film biograficzny jest 
pozornie chłodny i beznamiętny; wzru- 
szenie ukryto pod maską powściągii- 
wości, usunięto wszelki sentymenta- 
lizm. 

Reżyser James Scott opowiada o 
kształtowaniu się twórczej osobowości, 


Alex Norton 


o przemianie wrażliwego chłopca w 
świadomego siebie artystę malarza. 
Jest to William Scott, wybitny malarz 
pochodzenia irlandzkiego, który tworzył 
w I poł. XX wieku; wmontowano kadry 
filmowe ukazujące go w życiu. Dzieciń- 
stwo miał pełne bolesnych doświad- 
czeń. Ojciec wyemigrował z Irlandii, u- 
chodząc przed koniliktami religijnymi; 
osiadł w Szkocji. Pracował jako malarz 
szyldów, podczas | wojny światowej 
wstąpił do armii; wkrótce po demobili- 
zacji zginął ratując z pożaru cudze dzie- 
ci. Te wydarzenia są tłem tematu głów- 
nego: kształtowania się talentu małego 
Williama. | tu film nas zaskakuje, zuch- 
wale podejmując próbę ukazania ab- 
strakcji. William, syn i wnuk rzemieślni- 
ka, rozpoczynał załascynowany sztuką 
użytkową. Przeszedł długą drogę od 
prostego realizmu do _ zrozumienia 
prawdy o tym, że malarstwo jest sztuką 
czystą, autonomiczną kombinacją 
barwnych plam i płaszczyzn. Droga ta 
wiodła przez osobiste cierpienie, nę- 
dzę, ból rozstań z najbliższymi. Film po- 
kazuje, jak z chaosu ludzkich spraw wy- 
kluwa się to co Nieśmiertelne. Zwycię- 
skie wobec chaosu, bez którego nie 
mogło powstać. 

Film jest skromny, ale niesie wielkie 
wyznanie wiary w wartość aktu tworze- 
nia i kontemplacji sztuki, na przekór po- 
śpiechowi, brutalności i powierzchow- 
ności świata. Przystanąć i popatrzeć na 
martwą naturę. To ważniejsze od wielu 
innych, często brudnych spraw. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Zadra . 
pod 


paznokciem 


(CZWARTEK, 15.30 11) 


Czy można pogodzić pasję krytyczną 
wobec rzeczywistości z błyskawiczny- 
mi zmianami, które niesie nasz czas, 
ambicje artystyczne z wymaganiami 
buchalterów, publicystykę z melodra- 
matem? Można, ale trudno, bardzo 
trudno. Dla tych, którzy znają Sandora 
Sarę jako wybitnego operatora. i rzetel- 
nego reżysera („W górę rzucony ka- 
mień”, „Ogień zaporowy”), „Zadra pod 
paznokciem” jest rozczarowaniem. 
Gęsi interes wojewódzkich dygnitarzy, 
do cna skorumpowanych i bezwzględ- 
nych w obronie władzy i zysków, nie 
może oszołomić widza, który wie 
znacznie więcej nie tylko o objawach 
choroby, ale i o przyczynach. Malarz, w 
odruchu dumy uciekający ze stolicy na 
wieś, wydaje się cokolwiek papierowy, 
a jego romanse są nudne; pasują do 
tego wszystkiego jak pięść do nosa. 
Zresztą kuszenie widza atrakcjami też 
winno nosić stempel jakości: kiedy rol- 
niczy samolot z furią atakuje bezbron- 
nego człowieka na rozległej równinie, 
mistrz Hitchcock („Północ, północny 
zachód”) uśmiecha się pobłażliwie w 
zaświatach. Zza mizernego scenariusza 
wyłania się jednak kunszt operatorski 
Sóry, sugestywne zdjęcia puszty i wto- 
pionych w nią ludzi. Jeszcze jeden 
smętny film o smętnych czasach, w 
sam raz na nagrodę w Karlowych Wa- 
rach, też przecież smętnych przed dwo- 
ma laty. 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


11.30 (II): FILMOWIEC 

(patrz godz. 21.45) 

12.05 (1): BERTA 

Francja; 1988, 90'; r. Denis Liar; w. Catherine 
Retore, Gerard Ortega 

Przypowieść 0 tragicznej miłości, zrealizowa- 
na na podstawie Xll-wiecznej legendy, za- 
mknięta w klasycznym rójkącie uczucio- 
wym. 


21.45 (II): FILMOWIEC 

The Movie Maker, USA, 1964, 107'; reż. Josel 
Leyies (Józef Lejtes): w. Rod Steiger, Michael 
Pataki, Robert Culp, James Dunn, Jim Begg. 
Anna Lee, Laurine Stephens, Sally Kelier- 
man 

Magnat filmowy Mike Kirsh (Steiger, młody 
Kirsh — Pataki) wszechwiadnie rządzi wytwór- 
nią, którą przed wielu laty założył wraz z przy- 
jecielem Landersem (Dunn — Begg) i żoną 
Paulą (Lee — Stephens). Kirsh stat się tyra- 
nem znienawidzonym nawet przez najbliż- 
szych; nadchodzi jednak kres jego panowa- 
nia. 


Recenzja powyżej. 


19.00 (If): NIEDZIELA BARABASZA 

Polska; 1872, 25'; r. Janusz Kondratiuk; w. 
Zdzistaw Kuźniar, Anna Seniuk 

Groteska filmowa rozgrywająca się na boisku 
IIl-igowej drużyny, której bramkarz musi wy- 
słuchać nie kończącego się kazania żony, 
wypominającej mu wszystkie możliwe grze- 
chy. Nagroda na lesliwalu w Oberhausen. 


21.45 (II): KAŻDY OBRAZ TO CAŁA 
HISTORIA 

Every Picture Tells Me Story; Anglia; 1985, 
79'; r. James Scott; w. Phillys Logan, Alex 
Norton, Leonard O'Halley 

Biografia Wiliama Scotta, wybitnego brytyj- 
skiego malarza XX wieku, pochodzącego z 
biednej rodziny irlandzkiej. 

Recenzja powyżej 


ŚRODA, 22.VIII 


9.40 (I): DOBRY AMEUR 
p. Filmy dła dzieci 


—----——-—-..||-_))„A.—_ ...., >> >m>m>m>m> 
SOBOTA, 18.VIII WTOREK, 21.VIII CZWARTEK, 23.VIII 


15.30 (11): ZADRA POD PAZNOKCIEM 
Tiske a kóróm alatt; Węgry: 1987, 98'; r. San- 
dor Sóra; w. Gyorgy serhalmi, Anna Racke- 
vei, Attila Tyli, Gabor Koncz, Erika Szegedi 
Hojny dar malarza Andrósa Hodosiego 
(Cserhalmi) na fundusz walki z głodem zosta- 
je określony w środowisku jako akt politycz- 
nego lizusostwa. Hodosi przenosi się na 
wieś, licząc na spokój, ale znajomość i uczu- 
cie do Zsuzsy (Rackevei) ściąga na niego 
nienawiść jej ojca (Tyl|, szefa lokalnej partyj- 
nej mafii i jest przyczyną okrutnej zemsty. 
Film odznaczony główną nagrodą na MFF w 
Kariowych Warach w 1988. 

Recenzja powyżej 


PIĄTEK, 24 


20.05 (1): KRÓLOWA TAŃCA 

Born to Dance; USA; 1936, 85'; r. Roy Del 
Ruth; w. Eleanor Powell, James Stewart, Vir- 
ginia Bruce 

Musical do. muzyki Cole Portera. Sercowe 
perypetie marynarza (Stewart) zakochanego 
w dwu dziewczynach (Powell i Bruce). 
Recenzja powyżej 


Redakcja nie odpowiada 
miany w programie, _ 
niestety 
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Królowa 
tańca 


(PIĄTEK, 20.05, 1) 


Film „Królowa tańca” (Born to Dan- 
ce) proponuje dość tradycyjną zabawę 
bliższą rewii niż musicalowi. Ma świe- 
żość, lekkość i humor. Urozmaiconą, 
bogatą oprawę scenograficzną uzupeł- 
nia muzyka Cole Portera. Wśród sied- 
miu zaprezentowanych utworów dwa 
są prawdziwymi przebojami: „Hey 
Babe" i „Rollin” Home". 

Eleanor Powell (Nora) dzięki „Królo- 
wej tańca" stała się gwiazdą, choć 
może nie w pełni wykorzystała swe 
możliwości; zwłaszcza demonstruje 
braki warsztatu aktorskiego. Virginia 
Bruce w roli Lucy imponuje finezją i wy- 
czuciem stylu. Taniec i śpiew Jamesa 
Stewarta (Ted) razi nieco na tle profes- 
jonalistów musicalu, ale w jego roli liczy 
się przede wszystkim aktorstwo. Insce- 
nizacja jest zachwycająca pod wzglę- 
dem artystycznym, i technicznym. Uk- 
ład przestrzenny, rozmieszczenie pla- 
nów dźwiękowych — bez zarzutu. Bar- 
dzo pomogły wygodne górne mikrofo- 
ny. Wszystko zrobione zostało ze zro- 
zumieniem tego jak powinien być pre- 
zentowany musical. 

(„VARIETY” 1936) 


ELEANOR POWELL (1912-1982), gwiazda a- 
merykańskiego musicalu, występem w „Kró- 
lowej tańca" rozpoczęta wielką karierę, której 
szczytowymi punktami był udział w „Rozalii” 
W.S. Van Dyke'a (1937), „Lady Be Good” 
Normana MeLeoda (1940 — na naszym zdję- 
ciu), a przede wszystkim w „Melodiach 
Broadwayu 1941" Normana Tauroga, gdzie 
była partnerką Freda Astaire'a. 


HISTORIA HOLLYWOODU (7) 
Wtorek, 17. I 

LEGENDY EKRANU 

— LEE MARVIN 

Piątek, 22.30, II 

(p. poniżej) 

NOWA HANZA 

Środa, 21.00, Il - 
OTWARTE WROTA AMAZONII (5) 
Niedziela, 10.50, | 

POLSKA KRONIKA FILMOWA 


Niedziela, 12.00, Il 
STĄD NASZ RÓD 
worek, 19.30, Il 
VERMEER 

Środa, 20.05, Il 


22.20, I 

WIELKI MALARZ DROBNYCH 
EGZYSTENCJI 

Sobota, 16.10, I 


Twardziel 


LEGENDY EKRANU — LEE MARVIN 
(PIĄTEK, 22.30, |) 


Lee Marvin (1924-1986) należał do nie 
kończącego się ciągu „twardych face- 
tów” amerykańskiego kina, ale w prze- 
ciwieństwie do wielu nie była to jego 
jedyna cecha. Bywał na przykład 
nieodparcie śmieszny, kiedy indziej — 
chłodny i powściągliwy. 

Doświadczenia życiowe nie pozo- 
stały bez wpływu na wiarygodność 
jego stylu gry. Pochodził z bogatej ro- 
dziny szczycącej się bardzo długim ro- 
dowodem amerykańskim. Służył w 
marines i brał udział w walkach na 
Pacyfiku; ciężko ranny podczas desan- 
tu na wyspę Saipan, spędził prawie rok 
w szpitalu. Może dlatego był tak wyra- 
zisty w rolach wojskowych — trudno 
zapomnieć majora Reismana z „Par- 
szywej dwunastki”. Film ten, z 1967 
roku, otworzył szczytowy okres jego 
kariery. 

Marvin twórczo kontynuował tra- 
dycję „bogartowskich” bohaterów a- 
merykańskiego kina, tyle że jego bo- 
haterowie z jeszcze większym scepty- 
cyzmem odnosili się do wartości spo- 
łecznych. „Twardy facet" Marvina by- 
wał zwykle skrajnym indywidualistą. 
To z reguły profesjonalista: zawodo- 
wy wojskowy, zawodowy gangster — 
człowiek, który przestrzega profesjo- 
nalnych reguł gry i bez litości zwalcza 
łamiących te reguły („Zawodowcy” Ri- 
charda Brooksa z 1966 roku). Ale pod 


SOBOTA, 18.VIII 


14.10 (1): TRIERA Z ATEN 

Grecki film dok.; 1986, 45'; 

WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE. Odnalezie- 
nie wraku greckiej triery (statek z trzema rzę- 
dami wioseł) z czasów Peryklesa pozwoliło 
dokonać pełnej rekonstrukcji tego arcydzieła 
starożytnej inżynierii. 

16.10 (I): WIELKI MALARZ DROBNYCH EG- 
ZYSTENCJI 


I 
Polski film dok.; 1989, 30'; Marian Mro- 
czek 
Monografia twórczości malarskiej Wojciecha 
Weissa. 


NIEDZIELA, 19.VIII 


10.35 (I): OTWARTE WROTA AMAZONII (5): 
PFOSTO AVA 

Polski film dok.; 1990, 30'; r. Zygmunt Adam- 
ski; odcinek dotyczy dziewiczych komplek- 
Sów leśnych. 

12.00 (II): POLSKA KRONIKA FILMOWA nr 
3 


maską bezwzględności kryje się czło- 
wiek pełen ciepła i subtelnych uczuć. I 
obdarzony wspaniałym poczuciem hu- 
moru. Marvin nawet w rolach bardzo 
serio nie potrafił ukryć cienia ironii, a 
cóż dopiero, gdy grał w komedii. Os- 
cara otrzymał właśnie za rolę rewol- 
werowca-pijaka w „Kasi Ballou” Ellio- 
ta Silversteina (1969). 

Ale popełnił także w SĄ karierze 
wiele błędów w wyborze ról. Najbar- 
dziej chyba przyszło żałować, że nigdy 


W filmie „Kasia Ballou" 


WTOREK, 21.VIII | 


17.00 (l): HISTORIA HOLLYWOODU (7): 
TWÓRCY PRZEJMUJĄ STER 

The Story of Hollywood: The inmates Take 
Over the Asylum; serial ang.-USA; 1988, 52'; 
r. Barry Norman, Judy Lindsay 

Rok 1946: Hollywood u szczytu powodzenia, 
ale nadchodzi zmierzch wielkich wytwómi; 
gwiazdy filmowe coraz częściej w rolach pro- 
ducentów. 

19.30 (ll): STĄD NASZ RÓD 

Polski film dok.; 1987, 30'; r. Czesław Duraj i 
Stanisław Kostrzewa 

Z cyklu KLEJNOTY KULTURY film o najstar- 
szych odkryciach archeologicznych w Legni- 
cy i Biskupinie. 


| A ŚRODA, 22.VIII 


20.05 (II): VERMEER 


Vermeer — le grain de la lumićre; franc. film 


W „Delta Force" 


nie grał u Sama Peckinpaha. Najpierw 
ze względu na inne zobowiązania nie 
ROA Rn go w „Majorze Dundee”, 
roli jakby dla niego stworzonej, potem 
nie doszło do jego udziału w „Dzikiej 
bandzie”. Peckinpah wymarzył sobie 
Marvina w tym filmie, Marvin był za- 
chwycony. Odbywały się długie konfe- 
rencje reżysera i aktora cna 
we...), Marvin współpracował przy sce- 
nariuszu. Bliski był mu świat bohate- 
rów, filmu, którym nie pozostało już 
nie innego, jak resztka honoru i lojal- 
ność wobec przyjaciół. Ale w końcu 
uznał rolę za zbyt podobną do tej, któ- 
rą zagrał w „Zawodowcach”, wycofał 
się i wystąpił w nudnym westernie-mu- 
sicalu „Pomaluj swój wóz”. 

Peckinpah był urażony i wściekły: 
Jak on mógł wybrać to g.... za 10 mili 
nów dolarów? — zapytał publicznie i 
mściwie zatarł współautorstwo Marvi- 
na przy scenariuszu. A w 1973 roku 
rolę szeryfa Garretta —- znów jakby 
skrojoną na miarę Marvina — powie- 
rzył ostentacyjnie Jamesowi Coburno- 
wi, który zresztą stworzył tam swą 
najwybitniejszą kreację. A Marvin za- 
czął owac coraz bardziej konwen- 
cjonalne postaci w coraz bardziej 
konwencjonalnych filmach. W ostat- 
nim, nazwanym „Delta Force” (1986) 
był pod kierunkiem Menahema Gola- 
na partnerem nowego „twardego face- 
ta” Hollywoodu — Chucka Norrisa. 
Kreacja Norrisa stała się nie zamie- 
z parodią kreacji Marvina sprzed 
lat. 


RAFAŁ WILKUSZ 


"dok.; 1989, 32; r. Alain Joubert. 


Z cyklu PALETA francuskiej telewizji LA 
SEPT, próba ukazania cherakterystycznych 
cech malarstwa Vermeera poprzez analizę 
jego obrazów „Astronom” i „Geograf”. 


21.00 (II): NOWA HANZA 
GĘE film dok.; 1990, 25'; r. Katarzyna Sen- 


jek 
Z cyklu ZE WSZYSTKICH STRON. Reportaż 


z międzynarodowego spotkania miast bałtyc. 
kich, które pod hasłem ..Nowa Hanza" odby- 
ło się w fińskim porcie Kotka. 


22.20 (|): WEŹCIE I ŁZY NASZE 


Polski film dok.: 1989, 
tadze i Jacek Kamieński e ZYStaw Bah. 


e-= o niepodległość i niezależność Gru- 


| PIĄTEK, 24.VIII | 


22.30 (II): LEGENDY EKRANU - LEE MAR- 
VIN 


50'; przygotowała Elżbieta Jaworska (czytaj- 
cie powyżej. 
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Seriale 


ALTERNATYWY 4 (7) 

Piątek, 17.00, II 

BAGDAD CAFE (7) 

Poniedziałek, 19.00, Il 

BYĆ NAJLEPSZĄ (6 — c] 
Niedziela,-20.05, | (p. str. 1 
BYŁO NAS SZEŚCIORO (5) 
Piątek, 10.10, II 

CAPITAL CITY (8) 

Poniedziałek, 15.30 i 21.45, II 

CRIME STORY (7) 

Piątek, 21.55, I 

CUDOWNE LATA (7) 

Sobota, 10.30 i niedziela, 14.00, II 
DWÓJKA KARO 
Czwartek, 10.05 i 20.05, | 
DYNASTIA 

Poniedziałek, 18,15 i 23.25, I 
Wtorek, 18.15 i 23.45, I 
Środa, 10.05 i 20.05, | 
Czwartek, 18.15 i 23.05, | 
Piątek 18.15 i 23.25 
HISTORIA HOLLYWOODU (7) 
Wtorek 17.00, Il 

KŁUSOWNIK (3) 

Czwartek, 9.10, | 

OSZUSTWO (2) 

Niędziela, 21.45, II 

OŚMIORNICA 4 (6 — ostatni) 
Sobota, 23.25, | (p. obok) 
PARTNERZY (13 I 14) 

Sobota, 9.20, | 

POWRÓT ARSENA LUPIN (11) 
Niedziela, 14,45, | 

SANTA BARBARA 

Wtorek — piątek, 9.10, Il 

Powtórzenie odc. z poprzedniego tygod- 
nia — sobota, 12.10 i niedziela, 9.55, Il 
SZPITAL NA PERYFERIACH (8) 
Środa, 17.00, II 

TAJEMNICZA WYSPA (9) 

Wtorek, 9.40, I 

TAJEMNICZY DUCH 

Piątek, 940, | 

TANNER (2) 

Środa, 19.00, II 

W LABIRYNCIE (76) 

Środa, 21.45 i czwartek 19.00, Il 
WICHER CZASÓW (7) (p. str. 17) 
Wtorek, 10.10 i 20.05, I 


(p. str. 22) 


Ośmiornica 4 


(SOBOTA, 23.25, I) 


Trudno pojąć, dlaczego TVP wygnała 
czwartą serię „Piovry” w pasmo tak nie- 
wielkiej oglądalności, skoro doświad- 
czenia z poprzednimi seriami udowod- 
niły jej popularność. Tylko stosunkowo 
niewielu widzów zdecydowało się zary- 
wać sześć kolejnych sobotnich nocy, 
by śledzić przygody komisarza Catta- 
niego. Tym większa szkoda, bo tę właś- 
nie serię można uznać za powrót do 
solidnej, poważnej roboty reżyserskiej. 
wyeliminowano nieznośną w 2 i 3 senii 
konwencję „zabili go i uciekł”. Przy- 


pomniano zamysł, jaki przyświecał ini- 
cjatorom tej opowieści w 1984 roku 
powiedzieć tak wiele, jak to tylko możli- 
we o „władzy podziemnej”, toczącej jak 
gangrena włoską demokrację. 
Pierwsza seria „Ośmiornicy” po- 
wstała pod wpływem szoku, jakim było 
dla Włochów zabójstwo szefa „guardia 
mobile" w Palermo, Borisa Giuliano; re- 
żyserował Damiano Damiani, który o 
mali nakręcit pamiętny film „Dzień pu- 
szczyka”. Film wywołał prawdziwy 
wstrząs; natychmiast zaczęto kręcić 
drugą serię (reżyserował Florestano 
Vancini), a jednocześnie — rozmydlać 
sprawę w wielu bliższych fantazji niż 
prawdy perypetiach osobistych komi- 
sarza. Jeszcze dalej w tę stronę poszli 


Od soboty do piątku: wszystkie seriale 


SOBOTA, 18.VIII 


9.20 (1): PARTNERZY (13 | 14): KUZYN, 
KTÓRY UPADŁ; CHŁOPIEC, KTÓRY WI- 
DZIAŁ 

p. Filmy dla dzieci 

10.30 (l): CUDOWNE LATA (7): JĄDRO 
CIEMNOŚCI 

p. Filmy dla dzieci 

12.10 (Il): SANTA BARBARA 

Serial USA; powtórzenie odc. 25 i 26. 

2325 (1): OŚMIORNICA 4 (6 - ostatni) 

La Piovra 4; serial włoski, 1988, 60'; r. Luigi 
Perelli, w. Michele Placido, Patricia Millardet, 
Remo Girone, Simona Cavallari 

Recenzja powyżej 


NIEDZIELA, 19.VIII 


9.55 (Il): SANTA BARBARA 

Serial USA; powtórzenie odc. 27 i 28. 

14.00 (II): CUDOWNE LATA (7) 

powt. z A8VIIL 

14.45 (1): POWRÓT ARSENA LUPIN (11) 
ZŁOWRÓŻBNY KLEJNOT 

Le retour d'Arsene Lupin; Le bijou fatidique; 
serial franc.; 1989, 53'; r. Jacques Friedman. 
w. Francois Dunoyer, Eric Franclin. 

W trakcie zamachu na króla Jugosławii znika 
należący doń cenny zegarek. Detektyw Her- 
lock Sholmes chce odzyskać zgubę, ale Lu- 
pin także jest zainteresowany zegarkiem. 
20.05 (I): BYĆ NAJLEPSZĄ (6 - ostatni) 
Master of the Game; serial USA; 1984, 60'; r. 
Harvey Hart; w. Dyan Cannon, Harry Hamlin, 
Liane Lengland 

Eva postanawia pozbyć się Alexandry i knuje 
intrygę, która raz na zawsze ma rozstrzygnąć, 
do której z bliżniaczek należeć będzie impe- 
riurn Biackwellów. 

Czytajcie na str. 18-19 
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21.45 (II): OSZUSTWO (2) 

Deception; miniserial USA; 1984, 45'; r. Ro- 
bert Chenault; w. Stephanie Powers, Barry 
Bostwick 

Pozostała przy życiu jedna z sióstr usiłuje 
zrekonstruować swe życie. 


PONIEDZIAŁEK, 20.VIII 


15.30 (11): CAPITAL CITY (8): PRZEJĘCIE 
FIRMY 

p. niżej — 2145 

1815 (): DYNASTIA (85) 

19.00 (II): BAGDAD CAFE (4) 

Serial USA; 1989, 30"; r. Paul Bogart: w. Who- 

opi Goldberg, Jean Stepieton 

21.45 (II): CAPITAL CITY (8): PRZEJĘCIE 
FIRMY 

Capital City: Take Over; serial angielski; 
1989, 52, r. Sarah Hellings; w. Dorian Healy, 
Helene Little, Douglas Hodge. William Arm- 
strong. Anna Nygh, Joanna Kansky, Josette 
Simon, Danny Hawthorne 

Bank Friedmanna zamierza przejąć więk- 
szość udziałów w banku Shane Longman. co 
grozi catemu zespołowi utratą pracy 

23.25 (I): DYNASTIA (35) 

Dynasty; serial USA; 45'; r. Phil Leacock, Ir- 
ving Moore, Jerome Cortland; w. John Forsy- 
the, Linda Evans, Al Corley, Pamela Sue Mar- 
tin, Pamela Belwood, Joan Colins, John Ja: 

mes, James Farentino. 

Czytajcie na str. 22 


WTOREK, 21.VIII 


8.10 (I): SANTA BARBARA (29) 

Serial USA, 1985, 45'; r. Andrew D. Weyman; 
w. Charles Bateman, Marcy Walker, Judith 
McConnel, A. Martinez 


Simona Cavallari I Michele Placido 


twórcy serii trzeciej, pozbawiając serial 
wyrazistych _ kontekstów  społecz- 
nych 

Teraz powrócili do koncepcji pier- 
wotnej, choć tematem numer jeden nie 
jest już mafia, tylko ponure zakamarki 
na styku władzy politycznej i finansowej 
oraz zorganizowanej przestępczości. 
Mroczny klimat dwuznaczności, zatar- 
cie granic między prawem i bezpra- 
wiem czynią perypetie komisarza Cat- 
taniego bliskimi prawdy życiowej. Bez- 
silność policji to temat dziś aktualny, w 
każdym kraju, równie dobrze na dworcu 
Termini w Rzymie, jak na dworcu Cen- 
tralnym w Warszawie. 


JAN KOWALSKI 


940 (1): TAJEMNICZA WYSPA (9): 
ZAMIESZANIE 

p. Filmy dla dzieci 

10.10 (I): WICHER CZASÓW (7) 

p. niżej — 20.05 

17.00 (I): HISTORIA HOLLYWOODU (7): 
TWÓRCY PRZEJMUJĄ STER 

p. Różne 

18.15 (1): DYNASTIA (36) 

20.05 (1): WICHER CZASÓW (7) 

O tempo e o vento; senal braz.; 50'; r. Paulo 
Josć; w. Tarcisio Meira, Louise Cardoso, Ar- 
mando Bogus 

Rodzi się córka Rodiga i Bibiany; kapitan 
zaczyna pić, zaniedbuje rodzinę, w końcu wy- 
rusza na kolejną wojnę. 


Czytajcie na str. 17 
23.45 (I): DYNASTIA (36) 


ŚRODA, 22VIII 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (30) 

10.05 (I): DYNASTIA (3; 

17.00 (Il): SZPITAL NA PERYFERIACH (8) 
Nemocnica na kraji mesta; serial czeski; 
1977, 53': r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Marie Motlova 

Do szpitala trafia Vaclav, w którym natych- 
miast zakochuje się. Ozenkova; Elżbieta od- 
rzuca Grzegorza i wyznaje miłość hokeiście. 
19.09 (II): TANNER (2) 

Night of the Twinkies; serial USA; 1989, 28'; r. 
Robert Altman; w. Michael Murphy, Pamela 
Reed, Cynthia Nixon 

Kulisy wałki o stanowisko prezydenta USA. 
20.05 (I): DYNASTIA (37) 

21.45 (II): W LABIRYNCIE (76) 

serial polski: 1990, 29'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek. Kondrat, Sławomira Łozińska, Wie- 
sław Drzewicz 


CZWARTEK, 23.VIII 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (31) 
9.10 (1): KŁUSOWNIK (3) 

p. Filmy dla dzieci 

10.05 (I): DWÓJKA KARO: WESOŁY 
GRABARZ 

p. niżej — 20,05 


18.15 (1): DYNASTIA (38) 
19.00 (I): W LABIRYNCIE (76) 

powtórzenie z 22.VIII 
20.05 (|): DWÓJKA KARO: WESOŁY 
GRABARZ 
Two oł Diamonds: The Case of Smiling Mor- 
titian; serial USA; 1987, 49'; r. Silbert Shilton; 
w. Nicolas Campbell, Peggy Smithhart. 
Christine i Mike prowadzą śledztwo w spra- 
wie zaginięcia męża jednej z klientek. 


23.05 (I): DYNASTIA (38) 


LU GŁZAJII 


9.10 (II): SANTA BARBARA (32) 


10.10 (l): BYŁO NAS SZEŚCIORO (5): 
PIEŚŃ MAJOWEJ PRAGI 

P. Filmy dla dzieci 

17.00 (Il): ALTERNATYWY 4 (7): WESELE 
Serial polski; 1982, 56'; r. Stanisław Bareja; w. 
Roman Wilhelmi, Bożena Dykiel, Hanna Bie- 
niuszewicz, Cezary Julski 

Wesele w rodzinie Balcerków, na które za- 
prosili wszystkich mieszkańców bloku. 
18.15 (1): TAA P) 

Ostatni odcinek tej 

24.55 (H): CRIME "STORY 7) 

serial USA, 1887, 45'; r. Abel Ferrara; w. De- 
nis Farina, Anthony Denisen, Steve Ryan 


23.25 (I): DYNASTIA (39) 
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Redakcja nie odpowiadi 
za zmiany w programie, 
niestety 


Lato 
z serialami 


Lato minęło nam pod znakiem se- 
riali. Chyba jeszcze nigdy TVP nie o- 
parła swego programu w takim stop- 
niu na tej formie rozrywki. W począt- 
kach sierpnia jednocześnie wyświetla- 
no aż 23 rozmaite seriale w jednym 
tygodniu, w czwartki i piątki po o- 
siem! 

Czy widownia to zaakceptowała? 
Biuro badania opinii publicznej przez 
większość lata miało urlop, toteż dy- 
sponujemy tylko badaniami przepro- 
wadzonymi w II połowie lipca. Fre- 
kwencja nie była imponująca. 

Zdecydowanie największym powo- 
dzeniem cieszyła się „Dynastia”, której 
poszczególne odci. glądało od 64 
do 71 proc. widowni, a mniej więcej 
połowa widowni wystawiła serialowi 
ocenę „bardzo dobry”. 

Tylko „Dwójka karo”, moim zda- 
niem bezbarwny i mało oryginalny 
„kryminałek” amerykański, miała szan- 


sę konkurowania z „Dynastią” — ponad 
62 proc. widowni, jednak oceny były 
dużo niższe: nie więcej niż 25 proc. 
bardzo dobrych. Dopiero wejście se- 
rialu „Być najlepszą” poruszyło wi- 
dzów: pierwszy odcinek obejrzało 67 
proc, a ponad 40 proc. dało ocenę 
„bdb”. Czwarta seria „Ośmiornicy” 
miała frekwencję wysoką w liczbach 
bezwzględnych (42 proc.), ale niepo- 
równywalnie niższą niż poprzednie, a 
ocen „bdb” — 47 proc. Zachęcił ponad 
50 proc. widzów serial brazylijski „Wi- 
cher czasów” ale tylko 19 proc. dało 
mu wysoką ocenę. Natomiast „Płonące 
pola” miały nie tak wielu (35 proc.) 
oglądających, za to 41 proc. ocen „bar- 
dzo dobrych”. 

Drugi z codziennie wyświetlanych 
seriali — „Santa Barbara” — był pokazy- 
wany w porze bardzo niskiej frekwen- 


wielu Polaków w tym roku miało wa- 
kacje. Tym którzy oglądali — a jest to 
w końcu kilka milionów widzów! — 
rial na ogół się podobał. Liczba „bdb” 
sięgała od 33 do 48 proc. 

Muszę przyznać, że trochę żałuję, iż 
niewielkim powodzeniem cieszyły się 


seriale, którym osobiście daję pierw- 
sze miejsce w tym letnim challenge'u: 
angielski „Capital City” i amerykańska 
„Crime Story”: odpowiednio 30 i 28 
proc. widowni od 15 do 20 proc. ocen 
bardzo dobrych. Rozumiem, że „Capi- 
tal City” zaskoczył widownię swą nie- 
konwencjonalną wizją kapitalizmu 
współczesnego, ale czemu nie podobał 
się jeden z lepszych „kryminałów”? 
Niezbadane są ścieżki popularności... 
Natomiast trudno ubolewać nad niską 
(6 proc.) frekwencją na „Historii Hol- 
lywoodu”, pozycji dla koneserów, ra- 
czej wypada się cieszyć, że ponad 2 
miliony widzów lubi oglądać podobne 
programy historyczne. 

Słusznie chyba widownia odrzuciła 
nieudany „Bagdad Cafe”, żałosną pa- 
rodię niemieckiego pierwowzoru (6 
proc. widowni, 25 proc. ocen „bdb”). 

Czy można z tego wyciągnąć jakieś 
wnioski? Banalny: ilość na pewno nie 
przechodzi w jakość. Monotonia niko- 
mu nie służy. I chyba z ulgą powitamy 
od września powrót do normalności: 
parę seriali, „Dynastia” raz na tydzień, 
za to w środy, piątki i soboty porząd- 
ne, solidne filmy. 


OSKAR SOBAŃSKI 


GLORIA PIRES 


— GWIAZDA TELENOVELI 


zylijskie 


|, Gloria Pires zagra- 
ła w „Wichrze czasów” dra- 
matyczną rolę Any Terra, 


wieść Erico Verissimo nale- 
ży do klasyki literatury brazy- 
lijskiej, serial był dziełem 


WICHER. CZASÓW 
(WTOREK, 20.05, I) 


W jednej z pierwszych na 
polskich ekranach brazylij- 
skich telenoveli „W rytmie 
disco", Gloria Pires zagrała 
właściwie samą siebie — 15- 
letnią dziewczynę, zwracając 
uwagę wspaniałą urodą, 
subtelną i zarazem zmysło- 
wą. Nie miała wiele do gra- 
nia w roli znudzonej i roz- 
kapryszonej nastolatki, ale 
uzyskała wielką szansę: u- 
czyła się zawodu pod kie- 
runkiem doskonałej aktorki 
Soni Bragi. Nie był to bynaj- 
mniej debiut; Gloria Pires 
zamykała tym serialem 
pierwszy etap swej kariery, 
gdyż do studia TV trafiła jako 
pięcioletni dzieciak, partne- 
rując swemu ojcu, znanemu 
aktorowi komediowemu An- 
tonio Carlosowi. Miała o- 
siem lat grając po raz pier- 


wszy w filmie „Kamienny 
las". 

Reżyserka tego filmu, Ja- 
nete Clair, upodobała sobie 
pracę z Glorią. Po „W rytmie 
disco” powierzyła jej nową 
rolę równolatki, 17-letniej 
Sandry, w serialu „Dwa ży- 
cia”. Stopniowo awansowała 
w hierarchii aktorek teleno- 
veli, od czasu do czasu wy- 
stępując także w filmach ki- 
nowych („Córka słońca” Fa- 
bio Barreto z 1982). Gwiazdą 
pierwszego planu stała się w 
1983 roku, gdy zagrała w 
cieszącej się ogromną po- 
pularnością telenoveli „Lou- 
co amor” („Szalona miłość”) 
Gilberto Bragi, o romantycz- 
nym związku dwojga mło- 
dych próbujących ocalić 
swą miłość. Partnerował jej 
mąż, Fabio Junior. Jako czo- 
towa amantka telewizji bra- 


walczącej przez całe życie z 


przeciwnościami losu. Po- 


prestiżowym, a rola Any — 
nobilitacją pięknej Glorii 


DYNASTIA: 
Claudia 


ZN wypadku Fallon 

rodzi przedwcześnie chłop- 
ca; Blake nareszcie docze- 
kał się wnuka. Tymczasem 
Jeff Colby, nic nie wiedząc o 
dramatycznych _ wydarze- 
niach tej nocy, spędza ją z 
Claudią, która wykorzystu- 
je okazję wykradzenia ta- 
jemnic firmy dla Cecila Col- 
by'ego. Alexis usiłuje prze- 
kupić. Sammy Jo, by za 25 
tys. dolarów porzuciła Ste- 
vena, co też następuje. 
Krystle dowiaduje — się 
wreszcie, że strzał Alexis 
spłoszył konia, przez co u- 
traciła dziecko; dochodzi do 
gwałtownego starcia mię- 
dzy obu kobietami. Detek- 
tyw Hess wpada na trop 
niezupełnie formalnego 
rozwodu Krystle, ćo otwie- 
ra przed Alexis nadzieję u- 
nieważnienia małżeństwa 
Krystle z Carringtonem. 


Ń pomeia Botnood 


Dziecko Fallon rodzi się 
ź wadą serca; matka nie 
chce go widzieć, odrzuca 
także Blake'a, którego prze- 
stała uważać za ojca. Dr 
Toscanniemu udaje się 
przekonać Fallon o ko- 
nieczności zaakceptowania 
dziecka, któremu operacja 
przywraca zdrowie. Clau- 
dia, dręczona wyrzutami su- 
mienia, odkrywa, że była 
tylko marionetką w rękach 
Cecila Colby'ego. Zdobywa 
dowody na to, że Matthew 
Blaisdel wraz z córką Lind- 
say zginęli w wypadku w 
Peru, gdzie Matthew praco- 
wał przy poszukiwaniu 
ropy naftowej. Bierze 
strzelbę myśliwską i zamie- 
rza mścić się. Krystle usiłuje 
temu zapobiec. _ Pada 
strzał... 

Claudia przypadkowo 
ciężko postrzeliła samą sie- 
bie: mimo udanej operacji 
przeprowadzonej przez dr 
Toscanniego, nie jest w sta- 


nie wyjaśnić przyczyn wy- 


adku, o spowodowanie 
ER. policja |Sażc 
Krystle. "Tymczasem 


przyszłość firmy Denver- 
Carrington RE zagrożona 
/kupem akcji przez gang- 
Ba ERines odda) Steven 
Carrington wpada w nowe 
kłopoty: wprawdzie odna- 
lazł Sammy Jo w. Holly- 
wood, gdzie pozuje jako 
modelka, ale nie odzyskał 
jej uczuć. Pada ofiarą szan- 
tażysty, który wykorzystu- 
jąc jego homoseksualną 
przeszłość doprowadza do 
aresztowania Stevena, co z 
kolei staje się przyczyną 
kolejnego zerwania z oj- 
cem. Claudia uzyskuje po- 
twierdzenie śmierci męża i 
ki; szok przywraca jej 
, wyjawia, że Krystle 
k:t niewinna jej postrzało- 
i Wyrzucona przez Bla- 
kea z Carrington Mansion, 
Alexis_proponuje małżeń- 
stwo Ceciłowi Colby'emu. 


Dla dzieci 
SOBOTA, 18.VIII 


9.20 (I): PARTNERZY (13 i 14): KUZYN, 
KTÓRY UPADŁ; CHŁOPIEC, KTÓRY WI- 
DZIAŁ 

Sidekicks: The Cousin, Who Fell: The Boy 
Who Saw; serial USA 1587, 49': r. Victor Lobl 
i Allen Reisener: w. Ernie Reyes jr, Gil Ge- 
rard, Nancy Stafiord 

KINO TELEFERII. Zamiast długo oczekiwane- 
go kuzyna w wieku Erniego pojawia się doro- 
Sty kandydat na policjanta. Ernie oglądając 
gwiazdy przez teleskop wykrywa złodziei i a- 
larmuje policję. 

10.30 (i): CUDOWNE LATA (7): JĄDRO 
CIEMNOŚCI 

The Wonder Years: The Heart of Darkness; 
serial USA, 1988, 24'; r. Sleve Miner; w. Fred 
Savage, Dan Lauria, Jason Hervey, Josh Sa- 
viano, Alley Milis 

Kevina prześladują koszmame sny, w któ- 
rych wędruje po jaskiniach. Budzi się nagle 
na lekcji matematyki... bardzo niekompletnie 
ubrany. 


NIEDZIELA, 19.VII1 


9.00 (l): PODRÓŻE PANA KLEKSA (2): 
WYSPA WYNALAZCÓW 

Polska, 1985, 78'; r. Krzyszto! Gradowski; w. 
Piotr Fronczewski, Marcin Barański, Włady- 


sław Kowalski, Henryk Bista, Zbigniew Bucz- 
kowski 


KINO TELEFERII. Profesor Kleks (Fronczew- 
ski) kieruje akcją uwolnienia Wyspy Wynalaz- 
ców, która znalazta się we władaniu złowro- 
giego Wielkiego Elektronika (Bista). 

14.00 (II): CUDOWNE LATA (7) 

powt. z 18.VIII 


WTOREK, 21.Vill 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (24) 

Sesame Street: r. Jim Henson 

9.40 (I): TAJEMNICZA WYSPA (9): ZA- 
„MIESZANIE 

Tajemny ostrov: Rozruch; 1986, 55'; r. Vaclav 
Biazek 

Ze szkalitką pełną monet chłopcy wracają 
do domu; Rudo ukrywa ją w pieczarkami i 
zaczynają się kłopoty. 


ŚRODA, 22.VIII 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (26) 

9.10 (1): KŁUSOWNIK (3) 

serial polski; 1981, 57'; r. Janusz Łęski 
KINO TELEFERII. Trwają poszukiwania ktu- 
sownika; dzieci kontynuują śledztwo w opar- 
ciu o fotografię, na której widać — obok zabi- 
tej łani — osobnika w zielonym płaszczu. 


CZWARTEK, 23.VIII | 


8.10 (If): ULICA SEZAMKOWA (25) 

9.40 (1): DOBRY AMEUR 

Kanada, 1983, 24'; r. Belkacem Bazi; w. Bra- 
himi Himond, Zitoumi Mohammed, Sabbah 
Essaghina 

z Cykłu LEGENDY ŚWIATA — arabska opo- 
wieść o Ameurze, pogromcy diabła, któremu 
został sprzedany wraz z bratem przez chci- 
wego ojca, żądnego bogactw. 


| PIĄTEK, 24.VIII 


8.10 (Il): ULICA SEZAMKOWA (27) 

9.40 (I): TAJEMNICZY DUCH (9) 

Spuk von draussen; serial NRD; 1987,30'; r. 
Gerhardt Meyer 

Przybysze z planety Obscura postanawiają 
wtargnąć do domu Habermanów, gdzie stary 
Rodenwald przechowuje tajemnicze urządze- 
nia. 

10.10 (Il): BYŁO NAS SZEŚCIORO (5): 
PIEŚŃ MAJOWEJ PRAGI 

Bylo nas śest'; serial czeski; 1985, 57'; r. Jiri 
Adamec; w. Monika Zakova, Jan Strasny, 
Martin Zauner, David Matousek _" 

Pieśń skomponowana przez Jifiego, wystana 
potajemnie przez Radkę na konkurs, zdoby- 
wa pierwszą nagrodę. 


FILM NR 33, 19 SIERPNIA 1990 17 


O życie, 
o pieniądze, 


o władzę, 
o miłość 


„Poznajcie Blackwellów, jedną z naj- 
bardziej ekscytujących rodzin w świe- 
«ie współczesnej fikcji. Ich stuletnia 
saga prowadzi z diamentowych pól po- 
tudniowej Afryki do artystycznych salo- 
nów Paryża, ze wspaniałych gmachów i 
posiadłości w Anglii do sal konteren- 
cyjnych i sypialni cynicznego Manhat- 
tanu". 

Tak reklamowała serial „Być najlep- 
szą” sieć CBS, ale wszystko zaczęło 
się od sukcesu księgarskiego. 

Powieść „Master of the Game" (do- 
słownie „Mistrzyni rozgrywki”) Sidneya 
Sheldona, wziętego pisarza z kręgu lite- 
ratury popularnej, została wydana w 
maju 1983 roku i stała się bestsellerem 
w USA. Dzieje rodziny Blackwellów, 
rozpięte między końcem XIX wieku a 
współczesnością niemal natychmiast 
po wydaniu znalazły się na szczycie lis- 
ty najpopularniejszych książek. W 1983 
roku sprzedano ponad pięć milionów 
egzemplarzy „Master of the Game" w 


Dyan Cannon (Kate) i David Birney (David Blackwell)  Lia! 


twardo- i miękkookładkowych wyda- 
niach. 

Takiej okazji nie mógł przepuścić 
przemysł telewizyjny, zwłaszcza że po- 
wieść Sheldona była niemal gotowym 
scenariuszem serialu. Z zaciekłych bo- 
jów o prawo ekranizacji zwycięsko 
wyszła CBS Television Network, powie- 
rzając produkcję firmie Rosemont Pro- 
ductions Ltd. Zdjęcia rozpoczęły się we 
wrześniu 1983 roku, a po kilkunastu 
miesiącach widzowie CBS _ obejrzeli 
pierwszy odcinek 9-godzinnego se- 
rialu. Nie zmarnowano chyba ani jedne- 
go dnia, by jak najszybciej zdyskonto- 
wać popularność powieści. Telewizyjni 
inżynierowie dusz nie pomylili się w 
swych prognozach. Serialowa wersja. 
„Master of the Game" odniosła sukces 
w Stanach i kilkunastu innych krajach 
choć ze zrozumiałych względów nie do- 
równała rozgłosowi wieloodcinkowych 
oper mydlanych w rodzaju „Dałlas”, 
„Dynasty” czy „Santa Barbara”. 

„Być najlepszą” dysponuje wszyst- 
kimi atutami gwarantującymi powodze- 


Johny Sekka (Banda) I lan Charleson (Mc Gregor) 


Angharad Rees (Marianne Hottman) | Harry Hamlin 


Langland (Eve) (Tony Blackwell) 


nie w kulturze masowej. Motorem akcji 
są odwieczne motywy rywalizacji. Po- 
cząwszy od Jamesa Mc Gregora (lan 
Charleson), szkockiego poszukiwacza 
diamentów, historię rodu zapisuje dra- 
matyczna walka o życie, o pieniądze, o 
władzę, o miłość. Centralną postacią 
jest Kate, córka Mc Gregora (Dyan 
Cannon), zamężna z dawnym współ- 
pracownikiem ojca Davidem Blackwel- 
lem (David Birney). To ona przekształca 
dobrze prosperujące przedsiębiorstwo 
ojca w finansowe imperium. Za ten suk- 
ces los kazał jej zapłacić osobistymi i 
rodzinnymi niepowodzeniami. Jej na- 
dziei nie spełnił syn Tony (Harry Ham- 
lin), ani wnuczki bliźniaczki Eve i Ale- 
xandra (w obu rolach Liane Langland). 
Postacie ojca i córki, wyraziste i niejed- 
noznaczne, zapewniają serialowi siłę 
ekspresji. Są wprawdzie dostosowane 
do serialowej poetyki, która zawsze 
rozcieńcza prawdę psychologiczną, ale 
na tle bohaterów setek innych utworów 
tego typu prezentują się okazale. Duża 
w tym zasługa Dyan Cannon i lana 
Charlesona; w roli Mc Gregora jest 
twardy, mściwy, ale zdolny do szlache- 
tnych odruchów. Dyan Cannon impo- 


nuje wrażliwością i temperamentem ak-* 


torskim. Gra bohaterkę w ciągu sześć- 
dziesięciu lat jej życia! I jest równie do- 
bra jako dziewczyna i staruszka. 
Kilkupokoleniowe sagi rodzinne za- 
wsze cieszyły -się zainteresowaniem 
czytelników i widzów. Reżyserzy Kevin 
Connor i Harvey Hart starali się nadać 
opowieści epicki oddech, a zdjęcia rea- 
lizowane na trzech kóntynentach nasy- 
cić zmysłowością. Narracja jest wartka i 
czuła na zwroty akcji, na dramatyczne 
impulsy, czasem zwalnia tempo, by 
rozsmakować się „literacko” w pięk- 


nym pejzażu, czy intymnym nastroju 
spotkania kochanków. Uroda wizualna 
serialu jest dziełem aż trzech operato- 
rów: Arthura lbbetsona, Ronnie Taylora 
i Johna Coguillona. 

Serial był bardzo kosztownym i 
skomplikowanym — przedsięwzięciem 
Realizowano go w Kenii, w USA i w 
Anglii z udziałem dwu pełnych ekip 
technicznych i grupy do zadań specjal- 
nych. Ozdobą serialu był udział — w 
drugoplanowych rolach — dwójki akto- 
rów o światowej renomie: Leslie Caron 
i Donalda Pleasance'a. Caron wcieliła 
się w postać Solange, guwernantki 
wnuczek Kate Blackwell. Pleasance po- 
jawił się w świetnej roli przebiegłego 
Holendra Salomona van der Merve. 


DANIEL KARSKI 


Liane Langland (Alexandra) 


Dyan Cannon (z lewej) jako 90-letnia Kate w otoczeniu filmowej rodziny 


ie istniał żaden jednoznaczny 

powód nagłej decyzji o na- 

szym ślubie. Biografowie Jane 

Forfdy napisali: Vadim nale- 
gał, aby wyszła za niego za mąż. Wresz- 
cie powiedziała: »tak« 

Ani na to nie nalegałem, ani nawet 
nie proponowałem zalegalizowania na- 
"szego związku; przypuszczenie, że ona 
mogłaby podjąć taką decyzję kierowa- 
na słabością, nudą czy po prostu u- 
przejmością, świadczy tylko o nieznajo- 
mości jej osoby. Ona nigdy nie godzi 
się na to, aby ktoś podejmował za nią 
decyzje istotne dla jej życia. * 

Spekulowano ponadto, że dla rekla- 
my jedynie chciałem odnieść spektaku- 
larne zwycięstwo. Jeśli tak, to dlaczego 
utrzymywałem w tajemnicy ślub, który 
został zaimprowizowany w ostatniej 
chwili i prawie nie znalazł wzmianki w 
prasie, ponieważ fotoreporterzy za póź- 
no otrzymali informację? Jedyną obec- 
ną przy tym dziennikarką była moja 
przyjaciółka Oriana Fallacci, która przy- 


Vadim z Jane Fondą I córeczką Vanessą 


była jako gość i nie napisała o ślubie 
ani słówka. Gdybyśmy chcieli z Jane 
reklamy, nie było nic prostszego. 

Czyniliśmy wszystko, aby tego unik- 
nąć. Powiadomiliśmy zaledwie kilku 
najbliższych przyjaciół — i to również 
dopiero trzy dni przed uroczystością. 
Wynajęliśmy prywatny samolot. W Las 
Vegas Jane nie poszła ze mną do ratu- 
sza, gdzie należało załatwić formalnoś- 
ci, w obawie przed tym, by jakiś dzien- 
nikarz nie domyślił się przyczyny naszej 
podróży do tego miasta. 

Ślub odbył się 14 sierpnia w naszym 
pokoju w hotelu „Dunes” w obecności 
ośmiu świadków, którzy nie pisnęli ni- 
komu ani słówka. Większość moich 
przyjaciół i krewnych we Francji dowie- 
działa się o tym dopiero następnego 
dnia. 

Ale nadal pozostaje pytanie: — Dla- 
czego się pobraliśmy? 

Może Jane pragnęła już wtedy zostać 
matką i myślała, że lepiej jest dla dziec- 
ka, jeśli rodzice związani są ślubem. 
Wychodząc za mnie za mąż nadawała 
naszemu związkowi wymiar moralny. To 
tak jakby powiedziała: — Kochamy się, 
podobnie jak inni ludzie. Chcemy być 
szczęśliwi, podobnie jak inni ludzie. 
Chcemy być rodziną. Poza tym Jane w 
każdej sytuacji miała zawsze jedno 
podstawowe pragnienie: doprowadzić 
wszystko do końca. Ślub umocnił w 


MARSJANI 


Fot. Cine Revue 


niej przekonanie, że będzie idealną 
żoną i matką. 

Ja byłem szczęśliwy z powodu po- 
ślubienia Jane. Choć nie _przypisuję 
małżeństwu nadmiernego znaczenia, to 
mimo wszystko jako mężczyzna żonaty 
miałem w Stanach znacznie lepsze sa- 
mopoczucie niż jako kochanek będący 
częścią bagażu słynnej aktorki. 


REKOK 


Jane karmiła naszą córeczkę Va- 
nessę piersią. Macierzyństwo bardzo 
jej służyło, nigdy nie wyglądała piękniej. 
Ponieważ miałem więcej praktyki w ob- 
chodzeniu się z niemowlętami, uczyłem 
ją wielu rzeczy, które zazwyczaj wiedzą 
tylko matki. Jane bardzo sobie ceniła 
to, że umiałem zmieniać pieluchy, że 
wiedziałem, jak ciepłe ma być mleko i 
że potrafitem rozróżniać rozmaite ro- 
dzaje krzyku małej: „Boli ją brzuszek”. 
„Jest w złym humorze”. „Jest wściekła. 
Trzeba zmienić pieluchę". „Śniło się jej 
coś złego”. Tak, istnieje coś takiego jak 
specjalny język niemowląt, którego 
Jane jeszcze nie umiała odczytać. Dla 
niej każda łza była sygnałem alarmo- 
wym. Przeczytała każdą dostępną 
książkę na temat wychowania dzieci, 
nowoczesnego leczenia et cetera. Ni- 
czego nie robiła połowicznie. Ona opie- 
rała się na teorii, gdy ja wolałem meto- 
dy empiryczne. 


Na kilka tygodni przed Bożym Naro- 
dzeniem producenci Irving Winkler i 
Charles Chartofi zaproponowali Jane 
nową rolę: postać Glorii w adaptacji 
powieści Horace McCoya „Czyż nie 
dobija się koni?". W 1953 roku, kiedy 
stawiałem pierwsze kroki w branży fil- 
mowej, na podstawie tej książki opra- 
cowałem scenariusz z myślą o Brigitte 
Bardot. Producenci jednak obawiali się 
tej historii, ponieważ uważali ją za zbyt- 
nio pesymistyczną. 

Jane przyjęta propozycję pod warun- 
kiem, że będzie mogła mieć wpływ na 
ostateczną wersję scenariusza. Posta- 
nowiliśmy, że pod koniec stycznia prze- 
niesiemy się do Hollywood. Zmienne 
nastroje Jane stanowiły dla mnie do- 
wód, że trudno jej było wytrzymać poza 
ojczystym krajem, mimo usilnych prób 
dopasowania się do francuskiego stylu 
życia. Pozostała przede wszystkim A- 
merykanką. 


W moim filmie „Zdobycz”, Renće od- 
twarzana przez Jane ścina sobie włosy, 
by spodobać się swemu kochankowi. 
Sfilmowałem spadające na ziemię pu- 
kle jako symbol zniszczonej miłości. 
Ale ja użyłem w tym celu peruki. Do fil- 
mu „Czyż nie dobija się koni?" Jane 
obcięła swoje własne włosy. Przypa- 
dek? Dokładnie tego samego dnia po 
raz pierwszy ujrzałem w wyobraźni Jane 
żyjącą swoim życiem i siebie prowa- 
dzącego także własne, oddzielne życie. 
Oczywiście, bywały momenty zwątpie- 
nia. sprzeczek i gróżb rozstania... jest to 
nieodłączna część życia we dwoje. Ta- 
kie problemy rozwiązują się same w 
ciągu paru minut, paru godzin lub, w 
najgorszym przypadku, paru dni. Ale te- 
raz wiedziałem już, że rozpoczął się ko- 
niec naszej miłości. I był to proces, któ- 
rego nie dawało się zatrzymać. 

Nie wydarzyło się nic dramatyczne- 
go. Przesadne oddawanie się Jane 
swojej pracy i brak ciepła w kontaktach 
na co dzień co prawda przeszkadzały 
mi trochę, ale dopiero te ścięte włosy — 
symbol dążenia do nowej twarzy i dąże- 
nia do zmiany — odsłoniły prawdę. Uj- 
rzałem rzeczywistość, do której pod- 
świadomie nie chciałem się przyznać. 


Nie byłem już tak bardzo zakochany. 


" Roger Vadim: Moje trzy żony o 


w Jane. Jej ciągła potrzeba aktywności 
i nawyk brania wszystkiego na poważ- 
nie, zmęczyły mnie. Kobieta, którą kie- 
dyś pokochałem, była ambitna, dyna- 
miczna, często kierująca się rozsąd- 
kiem, ale również wrażliwa i zdolna do 
irracjonalności, spontaniczności, goto- 
wa do robienia głupstw i do zabawy. 
Teraz miałem obok siebie tytana praco- 
witości, przypominającego mi niekiedy 
robota. 

Jane nie szukała nowej miłości, O- 
puściła mnie nie dla innego mężczyzny, 
lecz dla samej siebie. Później oświac 
czyła jednemu z dziennikarzy: — Vadim 
jest inteligentnym mężczyzną, szanuje 
ludzi, ale nie był przygotowany do tego, 
co się wydarzyło. Łatwiej zrozumiałby 
kobietę, która opuszcza go z powodu 
innego mężczyzny, niż taką, która od- 
chodzi ze względu na samą siebie. 
Jeśli rzeczywiście tak myślała, to bar- 
dzo się myliła. W istocie bowiem wola- 
łem, że zainteresowała się polityką i 
podjęta wojnę przeciwko wojnie, niż 
gdyby miała mnie opuścić z powodu 
innego mężczyzny. Uważałem to za 
bardziej szlachetne i o wiele prostsze 
dla mojej samoświadomości. 

Odnalazła swoją drogę. 

Epilog; 

Wiele osób powtarza mi ciągle: „Po- 
winieneś zrobić film ze wszystkimi 
swoimi żonami”. 


Jeśt to zabawny pomysł, ale z przy- 
czyn nietrudnych do wyobrażenia nie- 
realny. Raz jednakże los sprowadził te 
boginie z Olimpu na wspólny plan fil- 
mowy. 

Właśnie niedawno poznałem Jane 
Fondę i kręciłem z nią „La ronde" w 
studio Saint-Maurice. Pokazywałem 
Serge'owi Marquandowi, jak podczas 
walki ma wypaść z okna na bruk. Moja 
demonstracja była jednak zbyt dosłow- 
na i złamałem sobie rękę. 

Annette Stroyberg, która właśnić ba- 
wiła przejazdem w Paryżu, przyszła od- 
wiedzić nas na planie. Jane, która do- 
wiedziała się o wypadku w swojej gar- 
derobie, przybiegła natychmiast. 

Catherine Deneuve. w tym samym 
czasie miała próbę w innym studiu. U- 
słyszała o wypadku i przyszła zoba- 
czyć, jak się czuję. 

Kiedy pojawiła się karetka, Jane, 
Catherine i Annette wsiadły razem ze 
mną. Za sprawą niezwykłego przypad- 
ku w tej samej chwili na dziedziniec 
wjechała Brigitte Bardot. Nikt nie 0- 
śmieliłby się umieścić tego rodzaju 
zbiegu okoliczności ani w powieści, ani 
w scenariuszu — ale w prawdziwym ży-. 
ciu zdarzają się takie rzeczy. 

Wartownik zwrócił się do Brigitte ż 
prośbą o zrobienie miejsca i wymienił 
nazwisko pacjenta. W panicznym stra- 
chu Brigitte wyskoczyła z samochodu i 
wsiadła do karetki. Widziałem pochylo- 
ne nade mną zatroskane twarze czte- 
rech kobiet i mimo strasznego bólu w 
pełni delektowałem się tym widokiem. 

— On jest całkiem zielony — stwier- 
dziła zmartwiona Brigitte. 

— To normalne u Marsjanina— wyjaś- 
niła Catherine. Przez moment patrzyły 
wszystkie na mnie — Brigitte, Annette, 
Catherine i Jane — i wreszcie wybuch- 
nęły śmiechem. 

Tłum. ELŻBIETA 
PTASZYŃSKA-SADOWSKA 


Na tym kończymy druk fragmentów książki 
Rogera Vadima, która ukaże się w tym roku 


tytuły 
gmentów pochodzą od redakcji. 


Z ekranów świata 


Zrozumiałam 


jaka byłabym szczęśliwa 
gdyby ciebie nie było” 


iem, że powinienem napi- 

sać „Wojna małżonków 

Rose”, ale szkoda mi za- 

wartej w oryginalnym tytule 

aluzji do wojny Dwóch Róż, toczonej w 

piętnastowiecznej Anglii z niezwykłą 

zaciekłością przez trzydzieści lat. Mał- 

żonkowie Rose walczą ze sobą przez 

lat dwadzieścia nie mniej zaciekle, choć 

wsiępny okres po ślubie obserwatoro- 

|- wi z zewnątrz mógłby wydać się sielan- 

ką. Coś się pod tą sielanką kryło, skoro 

wybuchło potem nienawiścią prowa- 
dzącą aż do samodestrukcji. 

W tym miejscu konieczne jest wyjaś- 
nienie, że „Wojna róż” to komedia, na- 
prawdę bardzo śmieszna. Ale śmiech, 
jaki wywołuje, jest cokolwiek histerycz- 
ny i graniczy z przerażeniem. Do czego 
może dojść w małżeństwie... W dodatku 
film przewrotnie odwotuje się do kon- 
wencji błyskotliwych komedii z lat trzy- 
dziestych, w których Carole Lombard 
czy Myrna Loy elegancko i z przymru- 
żeniem oka kłóciły się ze swymi wy- 
twornymi partnerami. Przejmuje z tego 
wzoru wiele, z wyjątkiem szczęśliwego 
końca. Okazuje się, że w komedii roz- 
grywającej się w dzisiejszej Ameryce 
nie ma jakoś miejsca na happy end. 

Kim są bohaterowie? Kiedy spotyka- 
ją się, Oliver Rose jest wybijającym się 
studentem prawa w Harvardzie, a Bar- 
bara gwiazdą gimnastyki znanego col- 
lege'u. Łączy ich upodobanie do pięk- 
nych przedmiotów, inteligencja, poczu- 
cie humoru, ambicje. Tworzą parę 
wręcz wzorcową, szybko wspinają się 
po szczeblach kariery typowej dla yup- 
pies. Potwierdzeniem osiągniętej pozy- 
cji społecznej staje się dom, który Bar- 
bara urządza długo, niezmiernie staran- 
nie w każdym szczególe, wyłącznie 
dziełami sztuki. Gdzieś po drodze ro- 
dzą się dzieci i wyrastają na parę zapa- 
sionych, brzydkich nastolatków, jakich 
w kinie amerykańskim raczej się nie 
pokazuje. Nie są to żadne potwory, po 
prostu rozpaczliwie przeciętne dziecia- 
ki, kochane przez rodziców, ale bez 
przesady. Kiedy już pójdą do interna- 
tów ekskluzywnych. szkół, w domu po- 
jawi się bardzo piękna suczka — ulubie- 
nica Olivera i wspaniały kot Barbary. 
Wszystko w zgodzie z normą. 

| oto pewnego dnia Oliver dostaje w 
mieście lekkiego, ale jednak, ataku ser- 
ca. Barbara nie przyjeżdża do niego do 
szpitala. A kiedy Oliver pyta dlaczego, z 
ust żony pada wyjaśnienie: Zrozumia- 
łam, jaka byłabym szczęśliwa, gdyby 
ciebie nie było! Pozór idealnego mał- 
żeństwa pryska, już za późno na uda- 
wanie. W ciągu lat wypełnionych karie- 
rą i rutyną codzienności międży mał- 
żonkami Rose narastała wrogość obja- 


wiająca się w drobiazgach, ttumiona, 
przecież wszechobecna. A więc roz- 
wód? To także swoista norma w tej kla- 
sie społecznej, zakładająca kulturalne 
rozstanie się za obopólną zgodą. Kiedy 
Barbara pragnie zatrzymać dom, Oliver 
mówi: nie. Ciąg dalszy to już prawdziwa 
wojna, na noże. Pozostający pod jed- 
nym dachem małżonkowie doskonale 
wiedzą jak się wzajemnie ranić. Barbara 
więzi Olivera w saunie, Oliver przejeż- 
dża samochodem jej kota; cenna por- 
celana sztuka po sztuce zostaje wytłu- 
czona, meble rozbite, małżonkowie z 
morderczą zawziętością ścigają się 
wśród ruin dawnej prosperity aż po ma- 
kabryczny i groteskowy finał, w którym 
rolę Nemezis odegra olbrzymi żyran- 
dol. 

Ta komedia nie jest przyjemna, za to 
wbija się w pamięć — stwierdza któryś z 
amerykańskich recenzentów. Pozostaje 
w pamięci, bo przynosi bezlitosną i za- 
skakująco przenikliwą analizę małżeń- 
skiego kryzysu zawartą zresztą w więk- 
szym stopniu w obserwacji zachowań 
niż w słowach. Owszem, jest w filmie 
także komentarz uogólniający, choć nie 
całkiem serio: całą historię opowiada 
przyjaciel państwa Rose, adwokat, ku 
przestrodze. Adwokatem jest Danny De 
Vito, mały i otyły, znany dobrze z filmu 
„Miłość, szmaragd i krokodyl”, który 
tym razem aktorstwo połączył z reżyse- 
rią. Zresztą nie pierwszy raz. Jego de- 
biutancki film nosił tytuł „Wyrzucić 
mamę z pociągu”, dobrze przystający 
do treści i stylu. De Vito wyrasta dziś w 
kinie amerykańskim na specjalistę od 
komedii obyczajowej, której odmien- 
ność polega właśnie na tonacji czarnej 
groteski. W latach sześćdziesiątych w 
taki sposób mówiło się o wielkich pro- 
blemach politycznych i społecznych, na 
przykład o groźbie wojny nuklearnej 
Potem zapanował optymizm epoki Rea- 
gana i dopiero dzisiaj destrukcyjna kpi- 
na powraca niejako kuchennymi 


|- drzwiami. „Wojna Róż” rozpoczyna ser- 


ię filmów o sprawach rodzinnych.. 
śmiesznych, ale wcale nie wesołych. 
Na razie pozostaje wzorem, który nieta- 
two będzie prześcignąć, jest bowiem 
dziełem perfekcyjnym, bezbłędnie zbu- 
dowanym i konsekwentnym stylistycz- 
nie. Obecność na ekranie komentują- 
cego akcję pośrednika nadaje obrazom 
życia państwa Rose coś z przerażającej 
baśni i usprawiedliwia wspaniałą bra- 
wurę kreacji Kathleen Turner i Michaela 
Douglasa. Nigdy chyba nie byli lepsi. 
Traktują swoich bohaterów z ironią, ale 
nadają przejmującą prawdę każdej ich 


WOJNA 


RÓŻ 


Kathieen Tumer | Michael Dougla: 


reakcji, są śmieszni ale i pałetyczni. | 
nie dają się jednoznacznie osądzić. 
Można stawiać oczywiste diagnozy: 
przyczyna koniliktu tkwi w konsumpcyj- 
nej kulturze, która zawęża horyzonty do 
spraw materialnych i alienuje jednostki 
Ale obserwując Kathieen Turner, wrogo 
milczącą obok tokującego przy goś- 
ciach Douglasa rozumie się, że w grę 
wchodzą także czynniki bardziej skom- 
plikowane — psychologiczne niedopa- 
sowanie charakterów, frustracja sek- 
sualna i coś tam jeszcze, co zapewne 
wykryłby seans u _ psychoanalityka. 
Mądrość filmu polega na czytelnym, 
choć nie wypowiedzianym wprost 
stwierdzeniu, że z tym wszystkim mo- 
żna byłoby żyć. Nie ma ludzi idealnych, 
konieczny jest jednak wysiłek, aby nie 
tracić rozeznania prawdziwych wartoś- 
ci. Nieustanne parcie do sukcesu, kult 
pracy i przedmiotów kosztem rozwoju 
duchowego, a więc to wszystko, co do- 
minuje dziś w kulturze krajów wysoko 
rozwiniętych, dziwnie wyjałowiło Barba- 
rę i Olivera, pozostawiając w nich ni 
naruszoną tylko zdolność do nienawi 


nad nimi Danny De Vito 


ci. De Vito każe widzowi śmiać się z 
tego, choć nie łagodzi w ten sposób 
ostrej konkluzji. 

1 jeszcze uwaga, dotycząca już zupeł- 
nie czego innego: „Wojna Róż" to film 
tak bardzo amerykański, że aż klaustro- 
fobiczny. Nie ma w nim miejsca na co- 
kolwiek spoza zamkniętego kręgu. Na 
ekranie pojawia się wprawdzie Marian- 
ne Sźgerbrecht, niezapomniana z 
„Bagdad Cafó", w roli pomocy domo- 
wej państwa Rose. Ale — choć brzmi to 
nieprawdopodobnie dla każdego, kto 
ma w pamięci jej korpulentną sylwetkę 
— zostaje do tego stopnia przytłoczona 
dynamiką swoich amerykańskich part- 
nerów, że po prostu gaśnie. Ma się wra- 
żenie, że jest tylko jednym z tych niepo- 
trzebnych egzotycznych bibelotów, któ- 
rymi państwo Rose ozdabiają dom, aby 
je co jakiś czas bez żalu wyrzucać. 

ANDRZEJ 


KOŁODYŃSKI 


THE WAR OF THE ROSES, reż. Danny De 
Vito, USA 
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Portret na życzenie 


ieskazitelnie elegancki se- 
nior rodu Carringtonów z 
„Dynastii” wciąż uwodziciel- 
Ski mimo siwych włosów: ta 
postać należy już do panteonu amery- 
kańskiej kultury masowej. John Forsy- 
the grał Blake Carringtona przez dzie- 


7 k 
[a ma" 


więć lat, koronując w ten sposób swoją 
długą karierę. Kiedy w 1989 roku serial 
„Dynastia” został ostatecznie zakoń- 
czony, aktor udał się na spokojne wa- 
kacje z żoną — do Irlandii. Po powrocie 
zastał podobno stos nowych ofert na 
biurku, ale nie przyjął żadnej: — Postać, 


jaką mógłbym zagrać, musi być godna 
poprzednika! A o to nie będzie łatwo. 
Forsythe to pseudonim, John nazy- 
wa się naprawdę Lincoln Freund i uro- 
dził się 29 stycznia 1918 roku w Car- 
neys Point w stanie New Jersey. Żartu- 
je, że zawsze uważał się za nowojorczy- 
ka, ale powodzenie zawdzięcza czemuś 
zupełnie innemu: brano go za brytyj- 
skiego dżentelmena. Po studiach 
(przez jakiś czas był słuchaczem Ac- 
tor's Studio w Nowym Jorku) został ra- 
diowym sprawozdawcą sportowym. W 
1939 roku debiutował na scenie w sztu- 
ce „Dick Whittington i jego kot”, dwa 
lata później grał w wojennym filmie „Cel 
Tokio" (Destination Tokyo, reż. Delmer 
Daves). Nie zerwał kontaktu ze sceną, w 
gruncie rzeczy właśnie w teatrze stwo- 
rzył swoje najlepsze kreacje, ale w la- 
tach pięćdziesiątych wyrobił też sobie 


pozycję na ekranie, z pewną nonsza- 
lancją przerzucając się od filmów krymi- 
nalnych do. westernów. Grał u Johna 
Sturgesa (Escape trom Fort Bravo — U- 
cieczka z Fortu Bravo, 1953) i Alfreda 
Hitchcocka (The Trouble With Harry — 
Kłopot z Harrym, 1954); komercyjnym 
sukcesem była komedia „Córka amba- 
sadora" (The Arubassador's Daughter, 
1956) Normana Krasny'ego, w której za 
partnerkę miał Olivię De Havilland. Za- 
grał też w mamucim włoskim widowis- 
ku „II Vindicatore" (1456) o buncie... 
wołżańskich burtaków. Z piękną Ann- 
Margret romansował na meksykańskiej 
granicy w filmie „Kotka z biczem” (Kit- 
ten With a Whip, 1964), a z playnową 
blondynką Laną Turner — w stylowym 
salonie w melodramacie „Madame X" 
(1956). Po czym nastąpiła przerwa w ka- 
rierze na dużym ekranie. John Forsythe 
objął główną rolę w telewizyjnym se- 
rialu „Ojciec-kawaler" (Bachelor Fat- 
her), kontynuowanym z powodzeniem 
przez pięć lat. Z telewizją związał się już 
wcześniej, u samych jej początków — w 
1947 roku. Grywał na małym ekranie 
często i w 1952 otrzymał nagrodę pi- 
sma „IV Guide”. Prowadził własny pro- 
gram „John Forsythe Show" (1965-66) i 
objął kolejną dużą rolę, tym razem w 
serialu „Do Rzymu z pozdrowieniami” 
(To Rome With Love) emitowanym w 
latach 1969-1971. Nasza znajomość z 


Z Lindą Evans i Joan Collins, świętując 150 odcinek „Dynastii” 


Pan Ryszard Za- 
wadzki z Katowic 
zbiera płyty z pio- 
senkami śplewany- 
mi przez gwiazdy 
filmowe, co jest 

pięknym, ale wymagającym wielu sta- 

rań hobby, I pyta o losy Petuli Clark. W. 

latach czterdziestych była popularną 

aktorką angielską, w 1964 roku otrzy- 
mała nagrodę „Grammy” za piosenkę 

„Downtown” dotąd powtarzaną — w u- 

biegłym roku ukazała się znowu na pły- 

cie. O lie wiemy, występuje 
scenie londyńskiej w music: 


znamy adres agencji: c/o Greatlve Ar- 
tists Agency inc., 9830 Wilshire Bivd. 


Beverly Hilis CA , 
jeszcze sprawa serialu „Dynastia”, 
który budzi duże zainteresowanie. Bę- 
dziemy przedstawiać bohaterów, 
wszystkich na raz nie możemy. Zgod- 
nie z hierarchią zaczynamy więc dzisiaj 
od głowy rodu Carringtonów. 


ISA. 
Ist 


aktorem rozpoczyna się od... głosu, To 
właśnie John Forsythe swoim zmysło- 
wym barytonem mówił teksty Charlie- 
go, szefa trzech wspaniałych detekty- 
wów w spódnicach w serialu „Aniołki 
Charliego". Osobliwość roli polegała 
na tym, że Charlie nigdy się nie poka- 
zał. Natomiast w całej okazałości wkro- 
czył na mały ekran w 1981 roku jako 
Blake Carrington 


Trzeba wymienić także przynajmniej 
kilka z jego poprzednich filmów kino- 
wych, z których jeden znamy z naszych 
ekranów: wstrząsającą w swoim obiek- 
tywizmie rekonstrukcję zbrodni „Z zim- 
ną krwią” (1967) Richarda Brooksa we- 
dług słynnej ksiązki Irumana Capote'a. 
Grał także w filmie Hitchcocka „Topaz” 
(1969), w komediach „Szczęśliwe za- 
kończenie" (The Happy Ending, 1969) i 
„Do widzenia i amen” (Goodbye e 
amen, 1977 we Włoszech). Bodaj ostat- 
ni występ na dużym ekranie to sądowy 
dramat Normana Jewisona „..i spra- 
wiedliwość dla wszystkich” (...And Ju- 
stice For All, 1979). Ale w pamięci wi- 
dzów pozostanie przede wszystkim 
jako Blake Carrington: — Traktowałem 
ten serial jak radosną przygodę. Czuliś- 
my się wszyscy naprawdę w rodzinie! 


A prywatnie? Wzorowy mąż i ojciec 
dwóch synów, Page'a (ur. 1954) i 
Brooksa (ur. 1957). 


Fot. Cine Revue 


W kinach i na kasetach 
CZAROWNICA 


SPELLBINDER. Reż.: JANET GREEK. Scen.: 
Tracey Torme. Zdj.: Adam Greenberg. Muz.: 
Basil Poledouris. Scenogr.: Rodger Maus. 
Wykonawcy: Timothy Daly (Jeff Mills), Kelly 
Preston (Miranda Reed), Rick Rossovich (De- 
rek Clayton). Audra Lindley (pani White), An- 
thony Crivello (Aldys). Prod.: A Wizan Film 
Properties, Inc, USA, 1988. Dystrybucja: 
„Nepiun-Film", Gdańsk 


Dreszczowiec. Wzięty adwokat dowiadu- 


je się, że jego ukochana jest członkinią 
sekty satanistów. 


Felieton BURZLIWY [K] 


RENONAKE: PONIEDZIAŁEK 


STORMY MONDAY. Scen, reż. i muz.: MIKE 
FIGGIS. Zdj: Roger Deakins. Scenogr.: And- 
rew McAlpine. Wykonawcy: Melanie Griffith 


Już nie pada 
(Kate), Tommy Lee Jones (Cosmo), Sting 


M działa! Słowo honoru, że to dzia- |] (Fin"ey). Sean Bean (Brendan), James Co* 


ła. Nasza rodząca się w drgaw. |] 5mo (Tony). Mark Long (Patrick), Brian Lewis 
za jaw || im) Andrzej Borkowski (Andrej). Mick Ha- 
kach ćwierćdemokracja już działa 
? mer (pianista), Caroline Hutchison (sekretar- 
rdza ELE ka Finneya). Prod.: The Moving Picture Com- 
Premier nasz mówi nam, że pędzimy w || say gą Film Four Intermaionał, Alaniic En- 
straszliwym. tempie, a niedowiarkom zdaje AM OD 
; ż k tertainment Group we współpracy z British 
się, że raczej stoimy. Premier każe parasol |] Suazi Own wat aoay 
„Solidaności” na sztorc trzymać i w zwartych J Pe 


szeregach go podpierać, a niektórym się Recenzja na stronie 11, 
zdaje, że nie ma co pod parasolem sztuczne- E o 
90 tłoku robić, bo deszcz nie pada. , 7 Z NOTRE DAME 
Mianowani przez Wałęsę politycy Oburzyli 
się, że im się Wałęsa do polityki wirąca, że ś 9 | THE HUNCHBACK OF NOTRE DAME eż. 
dyktator jest i populista. Ł MICHAEL TUCHNER. Scen. wg pow. Victora 
Hm. Podrapałem się po głowie i cichutko SG ę Hugo: John Gay. Zdj.: Alan Hume. Muz.: Ken- 
przeczytałem 15 stron ekonomicznego pro- : neth Thorne. Scenogr.: John Stole. KAŻ 
gramu Porozumienia Centrum. Chcą kapita- nawcy: Anthony Hopkins (Quasimodo), Les- 
lizmu. Zimnego, twardego, bezwzględnego. ć || iey-Ann Down (Esmeralda), Derek Jacobi 
Bankructw złych firm. Będzie. bezrobocie, . Ęż4 || (Dom Claude) oraz Davd Suchet, Gery 
prawdziwe, może dwumilionowe. To nie jest E Sundquist. Tim Pigolt-Smith, John Gielgud. 
populizm. ? 3 Prod.: Columbia Pictures TV, USA-Wik. Bry- 
Znajomi unoszą brwi w zdziwieniu: „Popie- h E tania 1982. 102 min. Dystr.: ITI. 
rasz tych barbarzyńców? My Europejczycy." | > > 
Europejczycy, proszę, przeczytajcie program 


zed zanim powiecie cokolwiek. Tyko | CHITTY CHITTY rzewa I zmienia swoje poglądy na życie. 
Władysław Frasyniuk już przeczytał. Po BANG BANG [w] 


krytyce bezprogramowego Centrum założył 
parię ROAD i w pierwszym wywiadzie ogło- TEQUILA 
sił mniej więcej to, co mówi Centrum. CHITTY CHITTY BANG BANG. Reż.: KEN 

1 o to chodzi. To pierwszy, nie sterowany |] HUGHES. Scen. wg pow. lana Fleminga: ogg , g SUNRISE 


elekt wypoczwarzającej się demokracji. Wa- |] Roald Dahi, Keq Hughes. Zdj.: Christopher TEQUILA SUNRISE. Scen. i reż.: ROBERT. 
łęsa i Centrum ruszyli głaz rządowego samo- | Challis. Muz.: Richard M. Sherman, Robert M. TOWNE. Zdj.: Conrad L. Hall. Muz.: Dave 
zadowolenia. Tadeusz Mazowiecki i zwolen- |] Sherman. Scenogr.: Ken Adam. Wykonawcy: Grusin. Scenogr.: Richard Sylbert. Wykonaw- 
nicy jego „grubej kreski”, jak zreszią każda |] Dick Van Dyke (Caractacus Potts),_Sally Ann ó cy: Mel Gibson (Dalę MckKussic), Michelle 
rządząca ekipa, muszą czuć, że przyglądamy |] Howes (Truly Scrumplions), Lionel Jełries h A Pieifier (Jo Ann Vallenańi), Kurt Russell (Nick 
im się uważnie i że nie „pomożemy” w ciem- |] (dziadek Potts), Gert Frobe (baron Bom- | M Frescia), Raul Julia (Carlos komendant Esca- 
no. Muszą czuć oddech alternatywnych pro- |] burst), Anna Quayle (baronówna Bomburst), lante), J. T. Walsh (Maguire), Arlis$: Howard 
gramów. Benny Hill (Toymaker). Prod.: Warfield Prod. (Lindrof. Prod.: Warner Bros. A Mount Gom- 
Nie ma już, dzięki Bogu, „jednej drogi”, nie | inc., Dramatic Features, Wik. Brytania 1968. pany production dla Warner Bros., USA, 
ma, nawet jeśli reklamuje ją mój - przez lata- | 145 min. Dystr.: IT. ł cą 1988. 115 min. Dystrybucja: (TI. Ą 
wielki ideał i autorytet, najszacowniejszy Je- » 
rzy Turowicz. Nie ma, nawet jeśli w towarzys- 
twie nie uchodzi opowiedzieć się za bliźnia- 5 1 
kam j Wałęsą, kóry zwariował DWOJE 
Ja chcę wybierać. Przez lata kochałem 


rzonego 
Michnika i Turowicza, bo prowadzili mnie do DO TANGA 


świata gdzie nie ma „jednej drogi". Teraz mó- TWO TO TANGO. Reż.: HECTOR OLIVEIRA. 
wią, że jednak jest, bo ojczyzna w niebezpie- Scen.: Yolande Finch, J. P. Feinman. Zdj. 


czeństwie. Litwini wejdą? Leo Solis. Muz.: Cardoro Ocampo. Scen.: Al 
„Myślę, że Adam Michnik i Jerzy Turowicz Guglielmone. Wykonawcy: Don Stroud (Jim 
się bardzo mylą. Nie było tatwe myślowe roz- Conrad), Adrienne Sachs (Cecilia Lorca), 


stanie z nimi, myśl, że nagle tak bardzo się Duilio Marzio (Paulino Valasco), Michael Ca- 


różnimy. Ale była prawdziwa. Normalna. | vanaugh (Dean Boyle), Alberto Segado (Luc- 
Świat dziwi się. Nie ma już zwartej, jednoli- ky Lara), Francisco Cocuzza (Carlos Pino). 


tej Polski co to solidarnie wali głową w mur. Prod.: Concorde/New Horizons Corp., USA- 
Nie ma, bo nie ma muru. Głów trzeba teraz Argentyna 1988. 88 min. Dystr.: ITI 


używać do główkowania. 

Chcę byśmy rozmawiali o polityce, któcili 
się tak jak kłócą się Anglicy, Francuzi czy 
Włosi. Dla nich europejskość nie polega na 
„iednej drodze", harcerskim monolicie, zdys- 
cyplinowanym bezruchu, zamkniętych gę- 
bach oraz petnym i wiecznym uwielbieniu dla 
rządu. Dla nich różnice programów i politycz- BAGD AD (e) AFE | K| bauer (Minchgstettner). Prod.: Pelemele Film | 
ne spory nie są destabilizującą kraj tragedią i we współpracy z Pro-Jeci Film — produklion, 
hastem do pospolitego ruszenia w obronie |] QUT OF ROSENHEIM/BAGDAD CAFE. Reż: Bayerischer Rundfunk, Hessischer Rund- 
zagrożonego państwa. PERCY ADLON. Scen.: Eleonore Adlon, Per. funk, RFN, 1987. 

Potośmy właśnie w ten mur walili, by móc |] cy Adlon. Zdj.: Bernd Heini. Muz.: Bob Tel- 
się różnić i móc o tym mówić. Proszę, wydo- |] Son. Scenogr.: Bernt Amadeus Capra. Wyko- 
roślejmy już wreszcie. nawcy: Marianne  Sagebrecht (Jasmin 

Minchgstellner), CCH Pounder (Brenda), 

Jack Palance (Rudi Cox), Chnstine Kaufiman 

MACIEJ |] (Deoby), Monica Calhoun_(Phylis), Daron 
PAWLICKI | Fiagg (Sal junior), George Aquilar (Cahuen- 

26 lipca 1990 9a). G. Smokey Campbell (Sa/), Hans Stadi- 


KOKTAJL | K] 


COCKTAIL. Reż: ROGER DONALDSON. 
Scen. (wg własnej powieści): Heywood 
Gould. Zdj.: Dean Semler, Muz.: J. Peter Ro- 
binson. Scenogr.: Mel Bourne. Wykonawcy: 
Tom Cruise (Brian Flanagan), Bryan Brown 
(Doug Coughiin), Elisabeth Shue (Jordan 
Mooney), Lisa Banes (Bonnie), Lawrence Lu- 
ckinbill (pani Mooney), Kelly Lynch (Kerry 
Coughlin), Gina Gershon (Coral). Prod. 
Touchstone Pictures we współpracy z Silver 
Screen Partners II. An Interscope Communi- 
cations Produciions dla Warner Bros., USA, 
1988. 103 min. Dystrybucja: ITI. Premiera: 24 
sierpnia. 

Mody człowiek porzuca naukę I zaczyna 
pracę jako barman na Manhattanie, licząc 
na łatwy zarobek. Ucząc się zawodu doj- 


Nowa, telewizyjna wersja klasycznej po- 
wieści Victora Hugo, z wybitnym aktorem 
brytyjskim Anthony Hopkinsem w roll głów- 
nej. 


Były handlarz narkotyków, próbujący 
rozpocząć "uczciwe życie, zostaje wbrew 


sprzedażą środków odurzających. 
"4 
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FAKTY 


Wybitny amerykański dramaturg i filmo- 
wiec, David Mamet („Dom gry”, „Fortunaj 
kołem się toczy”) napisał scenariusz dla 
Danny'ego De Vito. „Hołfa” to opowieść 
biograficzna o Jimmy koffie, byłym przy- 
wódcy związku amerykańskich kierow- 
ców ciężarówek. Hoffa powiązany był z 
matią. Nie wiadomo, kto zagra rolę tytuło- 
wą, ponieważ De Vito zarezerwował 50- 
bie rolę zastępcy Hoffy. Początek zdjęć w 
styczniu 1991 roku. 


* 
Towarzyską sensacją lat pięćdziesią. 
tych w Las Vegas było trzykrotnie pona- 
wiane małżeństwo milionera Harry'ego 
Karla z piosenkarką Marie McDonald, 
obdarzoną przydomkiem The Body (Cia- 
to). Film „Żeniący się mężczyzna” (The 
Marrying Man) o perypetiach sławnej 
pary realizuje Jerry Rees z Kim Basinger 
i Aleklem Baldwinem (oboje na zdję- 
cu). Scenariusz napisał znany drama- 
turg Neil Simon. 

Fot, Cinś Revue 


Sabrina 
Salerno 


LUDZIE 


Tylko 
w Nowym Jorku... 


Mroczny dramat namiętności | zbrodni 
„Windą na szafot”, z niezapomnianymi 
kwencjami Jeanne Moreau na pu- 
stych ulicach nocnego Paryża zrealizo- 


Fot. Epoca 


Notowania na listach przebojów waha! 
się, ale jedno nie ulega zmianie: 21-letnia 
Sabrina pozostaje bezapelacyjnić naj- 
bardziej fotogeniczną włoską piosónkar: 
ką. 


wał Louls Malle dokładnie przed trzy. 
dziestu trzema laty. Film ma, d: 
rangę klasyka. Ttem wędrówki Mórt 
było Improwizowane solo trąbki Nilesa| 
Davisa. Dzięki temu filmowi Malię stał. 
się, Jednym z czołowych reżygerów 
francuskiej nowej fall. Potem ścieżki 
kariery żaprowadziły go do USA. Jego 
amerykańskie filmy, mimo CZ 

skiej tematyki, przyjmowane są 
krytykę 
chem europejskim — nar 
City", opowieść o starzejący się 
gangsterze, przejmująco granym przez 
ra, którą swego czasu 


Przed trzema laty Male nakręci film, 
znowu we Francji. Tym razem był toł 
okupacyjny dramat, w dużej mierze au 
toblograficzny, film o wojnie przeżywi 

w złudnym zaciszu klasztornej 
szkoły. Nosił tytuł „Do zobaczeni 
chłopcy”; na festiwalu w Wenecji w 
1987 roku publiczność przyjęła go owi 
cją na stojąco, jury przyznało Grand 
Prix. Film trafił podobno na polskie ek- 
rany, ale do których kin — nie udało nami 
się stwierdzić. Zbyt poważny, jak na o- 
becny repertuai 

Malie nie powrócił jednak na state doj 
Freqcji. Jest nadal „amerykańskim Eu 
rópejczykiem”, a zapytany przez repor- 
tera „Paris Match" o powody, dla któ. 
rych wybrał Nowy Jork, odpowiada: 

— Ameryka zawsze pociągała europej 
skich filmowców, zakochanych w kinie a-| 
merykańskim. Pojechałem tam, żeby na-| 
kręcić „Pretty Baby” i już pozostałem. W 
1981 roku moją żoną została Candice 
Bergen. Od tego czasu czuję się tam na- 
prawdę u siebie. 

© Ale przecież to nie tylko, sprawal 
małżeństwa? 

— Wybrałem Nowy Jork, który mieści 
się w połowie drogi między Los Angeles 
a Paryżem. To masto kosmopolityczne, 
połowa nowojorczyków mówi z akcen-| 
tem zdradzającym ich obce pochodze-| 
nie. | tylko w Nowym Jorku można sobie 
tak naprawdę wybrać właściwy styl życia. 
W Los Angeles byłoby to niemożliwe. 

© Czy kocha pan noce w Nowymi 
Jorku tak, jak noce paryskie? 

- Noce nowojorskie kipią od nieus 
tannego ruchu i podniecenia, pełne sąj 
witalności, która dosłownie ogłusza. 
Gdzie indziej wydaje się potem, że nicj 
się nie dzieje, człowieka ciągnie do No- 
wego Jorku. 

© Ale to chyba nie sprzyja życiu ro- 
dzinnemu? 

— Jak wszyscy przedstawiciele nieco! 
dziwacznych zawodów — aktorka i reży- 
ser fiimowy — uprawiamy swego rodzaju 


Louis Malie z Candice Bergen I córką 
Chloe 
Fot. Paris Match 


diuciubabkę. Staramy się jednak przeby, 
wać możliwie często razem.-Kiedy Canf 
dice nie ma zdjęć, przyjeżdża do mnie ną 
plan, ja jeżdżę do niej, kiedy praca na tą 
pozwala. Dziecko nieco skomplikowałą 
sprawę, ale dajemy sobie radę. 

© Maia Chloć urodziła się w Nowymi 
Jorku? 

— Tak. Narodowość wybierze we właś] 
cwym czasie 


Zgoda, Jestem popularny, ale 
nie należę do moich ulublonych 
aktorów! 

Charies Bronson 


Amina 


Fot. Le Nouvel Observateuf 


Jest Tunezyjką mieszkającą w Paryżu| 
Śpiewała z samą Billie Holiday, 9 czerw4 
ca wystąpiła w wielkim koncercie pod 
hasłem SOS - Rasizm. Śliczna Aminą 
jest także aktorką. Przewodniczący jury 
tegorocznego festiwalu w Cannes, Ber 
nardo Bertolucci ogląda ją teraz codzien 
nie w laboratorium, gdzie pracuje nadj 
montażem filmu „Herbata na pustyni”. 
Jest to adaptacja powieści Paula Bowle- 
sa. Główne role grają John Malkovich] 
(Valmont z „Niebezpiecznych związków”) 
i Debra Winger („Czułe słówka”, „Zdra- 
dzeni”), a partneruje im właśnie Amina. 
Nakręcony w Alryce film zapowiada sięj 
jako przebój jesiennego sezonu w ki 
nach zachodnich 


Obszar duszy 


Kino nie jest sztuką realistyczną. To 
obszar duszy i uczuć. Zbliżenie twarzy 
wyraża wszystkie emocje tkwiące w czło- 
wieku. Nie potrzeba żadnej narracji. 


Tak charakteryzuje swoją estetykę 
Bertrand Van Effenterre, jeden z nielicz- 
nych dziś „autorów" kina w stylu, który 
odkryła niegdyś „nowa fala". Jego po- 
etyckie, kameralne dramaty traliają do 
niewielkich sal, gdzie wyświetla się tylko 
filmy twórców niezależnych, uparcie ist- 
niejących na marginesie wielkiego prze- 
mysłu. W 1978 roku założył własną firmę, 
która słopniowo zaczęła się zajmować 
realizacją. Sam stanął za kamerą w 1984 
roku. Jego najnowszy film „Wrzenie u- 
czuć” (Tumultes) uważa się za wydarze- 
nie artystyczne. Jest opowieścią tak pro- 
stą, że właściwie pozbawioną fabuły. To 
analiza stanu uczuciowego pięciorga 
osób po utracie kogoś bliskiego. Rodzi- 
ce muszą się pogodzić ze śmiercią syna, 
trzy siostry — z utratą kochanego brata, 
Każde z nich reaguje inaczej. Tłem dra: 
matu jest morze i muzyka klasyczna. 


Miałem przed oczyma twarz kobiety z 
oczami wyobrażającymi ból. Nie wiedzia- 
łem kim jest i co jest przyczyną rozpa. 
czy. Ale ten obraz stał się zaczątkiem fil- 
mu o ludziach w cieniu śmierci — mówi 
reżyser. To nie jest film pesymistyczny: 
bohaterowie dojrzewają wewnętrznie, 
przechodzą doświadczenie emocjonal- 
ne, które pozwala im inaczej spojrzeć na 
świat. 


Julie Jezequel, Laure Mat 
De 


e | Clotlide 


